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* 25.000 weteranów, zebranych 

' u Izby Reprezentantów uchwalenie 
ronty wetertonów. 

Izba reprezentantów w Waszyngtonie 

u c h w a l i ł a w y p ł a c i ć d w a m i l j a r d y w e t e r a n o m 

Czy w Ameryce nastąpi inf lacja dolara? 

Nowy rekord ś w . " a t a 

Waszyngton, 16 czerwca. Pod 
coraz groźniejszym naciskiem tysię­
cy weteranów, k tórzy dzień i noc 
przebywają na placu przed Kapi to­
lem, Izba reprezentantów 

uchwal i ła wczoraj b i l l 
o wypłaceniu bonów ubezpieczenio­
wych, co wyniesie zgórą dwa m i l ­
jardy dolarów. 

B i l l przejdzie do senatu, w któ­
r y m jednak jest 

znaczna opozycja 
przeciwko b i l lowi . W sferacfTfman-
sowych wzmogły się obawy, że za­
twierdzenie bi l lu przez senat wywo­
ła inflację dolarowa i spadek walu­
ty , o k tó rym już od k i l ku miesięcy 
mówiono. Tedyna nadzieja zwolen­
n ików utrzymania obecnego kursu 
dolara i uniknięcia inf lacj i spoczywa 
w prezydencie Hooverze, k tó ry jest 

zdecydowanym przeciwnik iem 
uchwalonego wczoraj b i l lu . 

Podczas obrad nad bi l lem na sa-

i tScSowych jflojska tybetańskie wtargnęły do Chin. 

lę kongresu wtargnęło około 
ioo weteranów w łachmanach. 

Wielotysięczne t łumy zebrane przed 

Kapi to lem nawet nie myślą opuścić 
Waszyngton dopóki bi l l nie zostanie 
zatwierdzony przez senat. 

Wykrycie spisku monarchistycznego w Hiszpanii. 
T r z e j p r z y w ó d c y z o s t a l i a r e s z t o w a n i . 

Madryt, 16 czerwca. W Barcelonie wy­
kryto wielkie sprzysiężenie monarchistycz-
ne, skierowane przeciwko obecnej republi­
ce. Spiskowcy rekrutujący się i pośród ary 
•tokracji hiszpańskiej, zamierzali w drodze 
zamachu u.«unąc rzad i wprowadzić 

npowrotem króla tut tron. 

Generała Ba zera oraz dwóch kmych wy. 
bitnych przywódców aresztowano w chwi. 
l i , kiedy zamierzali samolotem uciec po wy 
kryciu spisku zagranicę. W mieszkaniach 
aresztowanych wykryto znaczne zapasy bro 
ni i amunicji. 

Wyrok śmierci i 30 lat więzienia 
z a n i e u d a n y z a m a c h b o m b o w y n a M u s s o l i n i e g o . 
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16 czerwca. Wojska tybetań-
tynuują ofenzywę na terytorjum 

s^P°Sranicznej prowincji TsinTla), 
chińczyków wzdłnl głównych 

l in i j komunikacyjnych. Wojska tybetań­
skie są świetnie uzbrojone i wyekwipowa 
ne. Chińczycy znajdują, się w odwrocie. 
Sytuacja jest oceniana jako bardzo poważ­
na. 

Rzym, 16 czerwca. W procesie prze-
ciwtko sprawcom nieudanego zamachu 
bombowego na Mussoliniego nadzwy­
czajny 

trybunał ochrony państwa 
wydał wyrok skazujący głównego oskar­
żonego Bonone na karę śmierci. Sześciu 
dalszych oskarżonych w tem obywatelkę 
austrjacką Małgorzatę Bahl skazano 

każdego na 30 lat więzienia. 

Wyrok śmierci został 
o świcie. 

Ellen BiUuniuller pobiła światowy rekord 
świata, rzucając oszczepem na 44 m. 64 cm. 

I 

Marszałek Piłsudski objął protektorat 
n a d u r o c z y s t o ś c i a m i ś l ą s k i e m ! w Ł o d z i . 

W a " 2 * ™ 3 . ' 1 6 czerwca. Marsza- I się w niedzielę w Łodz i , w związku 
łek Pi łsudski przyjął protektorat z uczczeniem dziesiątej rocznicy przy. 
nad uroczystościami, jakie odbędą I łączenia Górnego Śląska do Polsk i . 

tóżka k o l e ; u w a d l a u c z e s t n i k ó w . . . w e s e l a . 
A f e r a r a b i n a w S o s n o w c u . 
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l**nowca donoszą: 
.^kuratora w Sosnowcu znalazła 

L * i wytoczona .rapinowt Englardo-
Jfyrządzenie Skarbowi Państwa 
"jKych w tysiące. Ttó sprawy jest 

toarcu b. r. Szaja Englard zawla-
%rekcjc Kolei, że 29 marca odbę. 
•'w Sosnowcu zjazd z całej Polski 
i W , t. zw. „Talmud-Tory", pro-

Jpocześnie o 50 proc. ulgi kolejo-
3Ja d<?lcgatów.Dyrekcja załatwiła 
, "*bę przychylnie. Tymczasem o. 

j1?- te nic był to zjazd „Talmud-
i, e r 7 :.... wesele — p. Alty, córki ra-
, . ^y l i goście otrzymali na za. 

rabina Englarda 50 proc. 
uczcie, rozje-

w. 
^Postanowił wykorzystać n-

Da • w ' a c ^ z kolejowych i cośkol-
t e m zajobić. Wkrótce wśród 
tfeco prawie Zagłębia roznio-

źe rabin Englard udziela 
opłatą 
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U t a j c i e o Inwalidach 
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60 proc. zniżek kolejowych 
do wszystkich stacyj polskich- To też 
do kancelarii rablnackiej nie zamyka­
ły sl<j drzwi. Współwyznawcy t So­
snowca, Bydzlna, Dąbrowy itp. Jeźdwli 
w sprawach handlowych do wszyst­
kich miast w całej Polsce, korzystając 
ze zniżki opłat kolejowych t płacąc za 
to rabinowi pewną kwotę w wysoko­
ści zależnej od odległości kresu po­
dróży od Sosnowca, przyczem każdy 
otrzymywał od rabina do kasy kolejo­
wej 

odpowiednie zaświadczenie. 
N a wszelki wypadek, informowano kup 

ców, jak, w razie ewentualnej kontroli bile­
tów w czasie podróży, maję się tłumaczyć. 
Wszyscy oni mianowicie miel i brać rzeko­
mo udzAkł w zjeździe delegatów „Talmud-
Tory". 

Jak wielki był „ruch w interesie'*, 
świadczy fakt, ze w ciągu tygodnia, Eng 
lard sprzedał — jak sam twierdzi — ok. 
2000 zniżek kolejowych. 

Wskutek tych oszukańczych manipula-
cyj Skarb Państwa poniósł wielotysięczne 
straty. 

Skutki wyeliminowania związków z komisji. 

Fiasko strajku włókienniczego w Łodzi. 
Wszystkie f abryk i są w mchu. 

^okój na Dalekim Wschodzie. 
u k a ? o l więc 
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Łódź", dn. i f i czerwca. W w y n i ­
ku wczorajszych obrad delegatów 
fabrycznych, k tórzy wypowiedziel i 
się za natychmiastowem przystą­
pieniem do akcj i s t ra jkowej w obro­
nie umowy zbiorowej — od północy 
dnia dzisiejszego proklamowany by ł 
przez delegatów stra jk we wszyst­
kich fabrykach włókienniczych na 
terenie Łodz i i okręgu. 

Stanowisko związków zawodo­
wych w tej sprawie zostało określo­
ne w ten sposób, ze zasadniczo po­
pierają one akcję, jednak 

żadnej odpowiedzialności 
za przebieg te j akcj i s t ra jkowej nie 
biorą. 

Delegaci fabryczni jeazem wosoraj r o i 
prószyli się po fabrykach i powiadomili ro 
Lotników, że strajk już się rozpoczął. 

M i m o to, dzit od rana jak eodzień aa 
ulicach wszędzie widać było 

spieszących do proof 
robotników, którzy nie ba cza, o aa oświad­
czenie delegatów — przystąpili do praoy. 

O k a z u j , dc, A. w fabrykach wazedał. 
tor. nUprzonoona proca. 

NietyDso w nfaiejszych zakładach przemy* 
słowy ch, a l . równie* a Scheiblera i Groh-
m&UU, Poznańskiego, w Widzowskiej Mano* 
fakturze, a C y e c a ittL 

A jak aie przedatawie tftanra strajk« aa 
prowincji, W okręguf 

Tutaj również wczoraj przybyli delega­
ci fabryczni egłasz&jae strajk. 

Dz i i w . wszystkich fabrykach włókien­

niczych na prowincji robotnicy pracują. Jak widać s powyższego strbjk alf aasa* 
W Zgierzu i Pabjanicach niema absolut a i . 

ale żadnych zmian. małamał na całe) tinfl. 

E p i l o g z a j i ć n a m a s ó w c e k o m u n i s t y c z n e j . 

Osiem i dwanaście lat ciężkiego więzienia 
za usiłowane zabójstwo posterunkowego. 

y " i'i.-k dłoni miedzy chiiiskim 
I . i c ' ' miasto wojsk japońskich, 

burmistrzem SzanghUju A dowódcą 
japońsKicn, mający zamanifestować 9 pp«cojowycił B*« 

•trójach obu stron. A l . P * Jak długo? 

Dyrektor Rożnowski 
wiceministrem pracy I Op. Społ. 

Warszawa, 16 czerwca. Jak się, 
dowiadujemy, dyrektor warszaw­
skiej Kasy Chorych p. Rożnowski 
ma być mianowany wiceministrem 
Pracy i Opieki Społecznej. Do tych­
czasowy wiceminister Szubartowicz 
przejdzie w stan spoczynku i obej­
mie prawdopodobnie stanowisko dy 
rektora w Banku Ziemiańskim. 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

8.88 w płaceniu 8.87, dolar złoty w żądaniu 
9.08 w płaceniu 9.05 funt angielski w żądb-
niu 33.10 w płaceniu 33.00, rubel złoty w 
źaduniu 4. 92 w płaceniu 4.90, marka w żą 
daniu 2.11 w płacenia 2.10, sa 100 fran­
ków francuskich W ŻFDATÓLL W ^ W pleW-

Piotrków, 16 czerwca- W dniu wczo 
rajszym odbyła się w sądzie okręgo­
w y m w Piotrkowie rozprawa przeciw­
ko Małeckiemu i Zakrzewskiemu o u-
siłowane zabójstwo posterunkowego 
Kiełbaski w czasie masówki komunisty­
cznej pod Wilanowem, oskarżonym z 
a r t 51,49,453 KK i a r t 15 przepisów 
przechodnich, za co przewidziana jest 
kaca ̂ śmierci 

Po ściągnięciu personallj 1 odczy­
taniu aktu oskarżenia zeznaje Jan Ma­
łecki Małecki zeznaje bardizo cicho, 
płacząc. Przyznaje się, te był na ma­
sówce z namowy Zakrzewskiego, który 
mu wręczył broń 

I poleceniem strzelania do policji, 

gdyby ta aresztowanemu przeszkadza­
ła. Kiedy Małecki zobaczył posterunko­
wego Kiełbaskę, wyjął broń z prawej 
kieszeni i w chwili, gdy chciał Ją prze­
łożyć z prawej do lewej ręki padł na­
gle strzał mimowolny i nie kierowany! 
w posterunkowego, a więc przypadko­
wy. 

Małecki Jesrt wycieńczony, zdener* 
wowany, słania się, więc 

zeznaje siedząc. 
Wogole robi wrażenie nieprzytomnego. 

W przeciwieństwie do niego Za­
krzewski zdaje się być pewnym siebie 
odpowiada na pytania śmiało i wyczer 
pująco, do winy, się nie przyznaje i wo-

(Dokończenie na str. 2-ej.) 

Owacje na cześć mistrzowskie) jedenastki. 

Drużyna „Bawarj i" , która zwyciężyła dru żynę północnych Niemiec i u. 
RTWORTW© NiflOłiw lOet&U Owacyjnie powita na przea ludność mc«nchjjskł 

Jeidiis • meozu we Frankfurcie* 
po przy^, 



?tr. 1 „ i r n & 

Epilog zajść na masówce komunistycznej. 
(Dokończenie ze str. 1-ej.) 

ró'e dz iwi się, że Jest w te sprawę za-
•nit , /any, pdyż na masówce nie by l , a 
z Małeckim widzia ł sie przedtem wszy 
stkieRO t rzy raey. 

Przynależności do par t j i komunistycz-
nej nie zapiera się, zaś sprzeczne zezna­
nia tłumaczy wyrn tar zoniem. 

Poszkodowany i świadek Kiełbaska 
nic nowego cło -prawy nie wnosi. 

Świadek Leokadja Zajączkowska zez­
naje, że idąc z Wilanowa z pracy zauwa­
żyła w tłumie posterunkowego, a za nim 
skradającego się oeobnika, 

z nasuniętą na oczy czapką 
i ręką podniesioną, skierowaną do poste-
nmkowero, w której prawdopodobnie 
z n a j d o - s i ę rewolwer. Ona też po strza­
le pierwszi udzieliła rannemu posterun­
kowemu pomocy, udając się po nią do 
Wilanowa. Zajączkowska mówi śmiało i 

świadek Dębieć słyszał przemówier.ir. 
prelegenta które doetownie cytuje: Bur­
żuje gnębi* roHntnika. Policia i wojsko 
szykują »azy trujące i działa śmiercio­
nośne. W Rosji Sowieckiej bezrobocie 
zupełnie zniesione''. 

Przemówienie to, świadczące o pozio­
mie umysłowym prelegenta i słuchaczy 
masówki, — wywołuje wesołość na sali. 

Następnie zemają funkcjonariusze po. 
Hcji, których obrona bierze w krzyżowy 
ogień pytań, lecz ci odpowiadają z całą 
pewnością siebie. 

O b r o n a Z a k r z e w s k i e g o s t a w i a 
wn iosek o p o w o ł a n i e W a c h a , M a g -

dzińskieeo i Borneckiego na okolicz 
ności że Małecki posiadał broń wcze 
śniej, gdyż występował r bronią już 
w sprawie Magdzińskiego o usi łowa 
nie zabójstwa. 

Sąd po naradzie te wnioski obro­
ny uchyl i ł . 

świadek W i j a t a nic nowego do 
sprawy nie wniósł. I n n i świadkowie: 
Przyjemski, Sarmacki, Galwas, A -
damczewski, Nowakowa, i Toma­
szewski kręcą się w swoich zezna­
niach, do sprawy jednak również 
nic nowego nie wnoszą. 

Po zamknięciu przewodu sądowe 
go, prokurator w krótk ich ale do­
sadnych słowach zobrazował ohydę 
czynu, domagając się surowej kary. 
Piękna była mowa adwokata Leder 
mana, k tó ry zdobył dla Małeckiego 
dwie sprzeczne ze soba ekspertyzy 
psychiatryczne, a pozatem w in i ł ca­
łe społeczeństwo, nazywając czyn 
Małeckiego chorobą moralna i wyka 
żując konieczność leczenia tvch cho­
rób narówni z chorobami ciała. 
Również obrona Zakrzewskiego starała sie. 

udoworlnić niewinnoAó Zakr*v»w-lciego. 
Sąd po dhiżnzej naradzie wychil wyrok 

pkazujacy Jurui Małeckiego na osiem lat, a 
Zakrzewskiego na dwanaście lat ciężkiego 
więzieniu, z zaliczeniem aresztu prewencyj 
ripzjo i koiidartir ponoszenie koszlów sądo­
wych w wysokości 60" złotych. 

Wyrok wywołał duże. wrnżenie wsrod 
licznie przybyłych rolmtników tomaszow-
akich. 

(—) w7 Niemczech został wieciony sa-
kaz istnienia hitlerowskich oddziałów szttir 
mowyeh i zakaz noszenia przez nie niundu 
rów. W Bwiazkn z tezn odbyły się publicz­
ne manifestacje hitlerowców w całych 
Niemczech a w wielu, miejscowościach do­
szło do krwawych walk • komunistami oraz 
do pogromów żydów. 

(—) Sehat Gdański wystosował do Korni 
sarza Generalnego Rzeczypospolitej dr. 
Pappć -notę protestufęcę prgeciwku wjlwdo 
wi do portu polskiego kontrtorpedowca 
Wicher", który przybył, aby powitao eskei 

drę angielską. Komisarz PappS noty tej 
nie przyjął. 

(—) W Górze Aw. Małgorzaty w po w. 
łęczyckim aresztowano 70-letnią matkę wła 
Jcirłelki folwarku Jócefę Jłiłctakowę pod za 
rzutem u: ilowanego wytmcia swej córki 
i zięcia, celem zacanrrfcia wrajatlcn. 

(—) Statystyka wykamła , ie około 85 
proc. krów na terenie ł.odzi i powiatu cho­
ruje nti gniflicę. 

(—) Strai Graniczna skonfiskowała w 
Łodzi partję opon samochodowych prawmy-

; eonych z Niemiec prze* Gdańsk do Polski. 
Adresata iraiusportu Mendla Majchrzyckie-
go pray ulicy Gduńskiej 15 aresztowlmo, 

(—) Zabójca tancerki Przydworskiej 
W «1 IODTTSC ' Ksawery Kowalski powrócił 
do zdrowia i •ostał przewieziony do wiezie 
nia śledczego pisy niioy Kopernika. 

(—) Pogotowie Kasy Chorych zostało 
przeniesione a nlicv Karola nu ul. Wólczań 
ską 225. 

Ks. kardynał Prymas Hlond 
o b y w a t e l e m h o n o r o w y m m . M y s ł o w i c . 

Z Mysłowic d(/nosra: 
Pryn.US Polski, J. Km. kf. kardynał Dr. 

Augustyn K i . . .1. urodził tic, jak wiado­
mo, na lennie Górnego śliska w Myślom-
i .n li, je<lnem z najstarszych miast w Pol­
sce, którego kroniki sięgają roku 1363, 
JUKO syn górnika. Tam późniejszy Prymas 
otrzymał chrzest «w., pobierał pierwsze 
nUuki, lam tez TYJE sędziwa, czcigodna 
matka jego. 

Rada miejska Mysłowic, chcąc uczcić 
KS. Prymasa, jako SYNA ziemi śląskiej i My 
słowie, NADAŁA mu mniejwięcej przed ro­
kiem obywatelstwo honorowe miasta. 

RU'LEN dowód czci i pamięci swego mia 
sta rodzinnego odpowiedział J. Em. ks. 
Prymas, przesyłając miastu swój cenny no­
wy portret, którego wręczenie odbyło się 
uroczyście W Mysłowicach . 

Wręczenia dokonał sekretarz ks. Pryma­
sa, ks. prałat Mędleuik i . Przesłany wraz 
z portretem serdeczny list J . Em. ks. Pry-
mu&a przechodzi do archhram miejskiego 
jako cenny dokument historyczny, a port­
ret, malowany przez artystę-malana Mar­
cina Krzeszą, zawisł na honorowem miej­
scu w sali posiedzeń rady miejskiej Myało 
wic. 

Z okazji wręczenia miastu rwego por­
tretu, J. Em. ks. Prymas złożył na ręce 
proboszcza mysłowkkiego. ks. prałata 
Bromlioszcza, zł. 1000 iako ofiarę dla 
miejscowych bezrobotnych. W imieniu 
miasta dziękowali ks. Prymasowi, wyra­
żając mu hołd i serdeczne przywiązanie, 
prezes rady miejskiej. Dr. Obremba i 
burmistrz Dr. Karczewski. 

f*M»M* 

Nieudana ucieczka więźnia. 
C e l n y s t r z a ł d o z o r c y . 

odległość między nim, a ocieknincym 
niem stale zwiększa Sie, dal dwa «f»J 
ostrzegawcze, a że te nie odniosły skut-'"-
zmierzył się w dolne kończyny 
raniąc go w p rawą nogę, dZlcW czerń 
zbiega schwytano i osadzono zpoWłOlcfl" 
za kratami. 

Kolo, 16 czerwca. W dniu wczoraj­
szym więzień śledczy Antoni Kasprzak 
notoryczny recydywista, po wydostaniu 
się poza teren więzienny 

usiłował umknąć. 
Za sbiegiem wszczął pościg dozorca wię­
zienny Stanisław Mocny, który widząc, iż 

Dramat w szkole. 
U c z e ń r a n i ł s ię ś m i e r t e l n i e k u l ą r e w o l w e r o w ą * 

wydobywszy z kieszeni Łódź, dn . 16 czerwca. Dziś rano 
w szkole powszechnej przy u l . D rew 
nowskiej 88, wydarzy ł się t ragiczny 
wypadek. 

W szkole te i rozdano świade­
ctwa roczne. 

W oddziale s iódmym między 
i nnym! świadectwo o t rzymał 14-let-
ni Władys ław Oleksicwicz. 

Przejrzawszy świadectwo chło­
piec spostrzegł, i e z jednego z przed 
miotów ot rzymał 

notę niedostateczną 
co równało się nieukończeniu szkoły 
i pozostaniu na drugi rok. 

Chłopiec wpadł w silną depre­
sje i nie zdradzając się niczem przed 
kolegami udał się na kory tarz i tam 

s t r z e l i l i pół milion* os, 
przygotowany rewolwer - v o n ( ? r e i s a będ.u, 
sobie w serce. a l a r m o w a ł £ | W * « n i e j « y < * « , «

l 

H u k wyst rza łu zaaw . . c p 0 - %&lem muzeum panst 
czniów i nauczycielstwo, | , i c % u g m 1 e c i , t j 
spieszyło z pomocą.. . nieprz?' * irlandzkiej. N a od« 

Ponieważ chłopiec uv m\t\&\* »4 wierna kopję rei 
tomnv wezwano P ° £

o t 0

; ; U a l a » * »* i i t e r B r h w y r v t o n a * 
które odwiozło go do szp ^ ^ ^ 
T Ó Z

T a k sic w ostatnici chwil i d o ^ ^ l a t „ c h o w , 
L « niek«icwicza i e

s l " .^Kinalne cechy. D< 
duiemv stan Olcksicw I p r ^ r f ^ j , W której 
^ P o p r o w a d z o n e c o c h o d ^ ! , ^ , p ^ , e j 

- tal i ło i l chłopiec strzelił do * w JDZ.s l a k , P „ „ . 0 góln 
z przerobionego ..stras/nka , I r l > n d j . ^ n i e 

nabił prawdz iwym na P«« od tradycyj innych 
|M«kieR0 I r iandjU po 
P'V6w nistorycznych, 1 

^ o r ą c z 
iygotowanh 

Dul 
^ tygodni j u i ze wsaye 
"•Pływają do Dublina 
^ania, wobec przyjea 
P^jektowany kongres 

dostojników kosc 
' P«ństw i krajów. Sp 

Proces Matuszki potrwa 4 dni. 
M a ł e z a i n t e r e s o w a n i e w p i e r w s z y m dn*n r o z p r a w y . 

Wiedeń, 16. 6. Wczoraj rozpoczął siej 
w Wiedniu proces Sylwestra Matuschki, 
głośnego sprawcy zamachów kolejowych 
z pod Anzb. h, Juetebore i Bia-Torba-
gy. — Przed sadem austriackim odpo­
wiadać on będzie tylko za dwa zamachy 
pod Anzbach, za co jrrozi mu kara wię­
zienia od 5 do 10 lal. Proces ten potrwa 
prawdopodobnie cztery dni. 

Zbintcrcaowanie procesem wlród pu­
bliczności wiedeńskiej uie przybrało w 
pierwszym dniu rozprawy tak wielkich roz 
miarów, jak to sie początkowo spodziewa­
no. Cały gmach sadu 

obstawiony był gę*to policją, 
która bardzo dokładnie sprawdzała kartki 

Z A B A W A OGRODOWA. 
Łódzkie Towarzystwo Opieki nad Zwie­

rzętami urządza staraniem Komitetu Pań 
w niedzielę dnia 19 b. m. w parku „Wene-
eja*' przy Szosie Pabjaniekiej Wie lk f Za­
bawę Ogrodową. 

Na program złożą się: Cabawtt dziecin­
na, tańce, ogiiie bengalskie etc. Dochód 
poznaczony na zasilenie kasy Towarzy­
stwa, przyczem 10 proc. czystego dochodu 
przeznaczone zostajo na bezrobotnych. — 

Przygrywać będzie orkiestra Policji PUń 
. atwowoj, — 

upoważniające do wejścia na salę sądową. 
Rozprawa rozpoczęła się punktualnie o 

godz. 9.30; — Matuschka wszedł na salę 
całkiem spokojnie w towarzystwie jednego 
tylko strażnika więziennego. Na pytania 
sędziów odpowiada o*n po niemiecku, jedna 
kowoż z bardzo silnym i wyraźnym akcen­
tem węgierskim. 

Tuż na pierwsze pytanie Matusch 
ka daje oryginalną odpowiedź. 

Przewodniczący sądu py ta : — 
..Taki jest 7awód oskarżonego?" 

„Testem zamachowcem 
ko le jowym" 

— krzyczy Matuschka pełnym gło­
sem w odpowiedzi. 

Pierwszy dzień rozprawy, po 
przyjęciu generaliów oskarżonego, 
wypełni ło całkowicie 

czytanie aktu oskarżenia. 
Wśród świadków procesu zwra­

cała uwagę publiczności i koncen­
trowała na sobie zainteresowanie 
dziennikarzy żona Matuechki , sym­
patyczna, średniego wzrostu blon­
dynka. Będzie ona zeznawać w pią­
tek. W rozmowie z jednym z wie­
deńskich dziennikarzy, p. Matusch­
ka oświadczyła, iż w żadnym wy­
padku nie może uważać swego męża 
za człowieka normalnego. 

eLa <a>Jl S- a d 

w roli 
główasp 

Dj% P R E M J E R A . 
Udźwiękowiony 1 nowoopracowany f i lm p. t. 

„Miłość kozaka" 
l o h n G i l b e r t i R c n e e A d o r ś e . S ^ f t 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A j 

Ł Ó D 2 - P I O T R K U W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej palnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z uf. W ó l c s a ć a k i e j 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena zł, 4.— 

Pobór rocznika 1911. 
K t o m a s ię s t a w i ć j u t r o ? 

W piątek powinni stawić sie przed 
komisją poborową Nr. 1 (u!. Narutowi­
cza 75) mężczyźni rocznika 1911, za­
mieszkali na terenie I X kom. p. p., któ­
rych nazwiska rozpoczynają sie od liter: 
A . B. C. D. E. F. G. H . Ch 

Pt7ed komisją poborowa Nr. 2 (ul. 
Ogrodowa 34) powinni stawić się męż­
czyźni rocznika 19U. zamieszkali na te­
renie X I I I kom. p. p.. których nazwiska 
rozooczynają się od liter1 M , S. Sz. Sch, 
S. t . 

Przed komisją poborowa Nr. 3 ( A l . 
Kościuszki 21) powinni stawić się męż­
czyźni rocznika 1911 i starsi zamieszkali 
v/ Lodzi, a zapisani do list poborowych 
innego powiatu. 

N0w"A T A K S A S Z P I T A L N A W Ł O D Z I . 
Jak ais dowUduJamjr, w najbllfcajra a u l i wej-

fliU « tyci* nowa taksa opłat ca leczenia 1 utrzyma­
nia ehnrych w szpitalach ] aanatorjaoh mlajskloh 
w Łodzi Według nowej taaay opłaty aa leczenie be 
da obniżone w rranleuch od I de U proc w aalez-
noeoi od rodzaju choroby. 

Od chorych (amleaKkałyoh na teranie m. Łiodil, 
a leczących ale na rachunek wtaitny, łub aa młócenie 
urzędów pafłutwowych wzgl. na rachunek gmin miej 
nklch w Łodzi, pobierane beda naatepujaee opłaty: 

aa chorego chlrurglcznero — «Ł 7.20 dziennie; 
wewnętrznego — zł. S. —i skórno-wenerycznego — 
zŁ 6.—! płucnego w eanatorjum w Chojnach — 
zł. 7,50; ze chore dziecko w aanatorjum w Łagiewni­
kach — Tl 7.— 

Od chorych zamleazkałyoh poza granicami m. Ło­
dzi, leczących sl« na rachunek właeny lub na rachu­
nek obcych gmin. wzgl. na rachunek obcych kaa cho­
rych pobierane beda następujące opłaty: 

za chorego chirurgicznego — zł. 8,20 dziennie; 
wewnętrznego — zł. 7.—| skórno-wenerycznego — 
al. 7.—i płucnego w amnatorjum w Chojnach — 
zł. 8,80; za chore dziecko w aanatorjum w Ła­
giewnikach — al 8.— 

„W M R O K A C H W I E L K I E G O M I A S T A " 
na ekranie „Capitolu*. 

Fi lm. przedstawiający tragiczne dzieje 
człowieka podziemi, który epniciwgsy wię­
zienie a postanowieniem porzucenia drogi 
występku, porzucony przea swa kochankę, 
stacza się z powrotem W objęcia zbrodni 
i wraca za kraty wieaienn*. 

nW mrokach wielkiego mifcsta" nakrę 
cono W Berlinie w dwu wersjach. W wer­
sji niemieckiej występuję Emi l Jahnings 
t Anna Sten W wersji franenskiej: Char­
les Bor er i FloreBe. Reżyserował Robert 
Siódmak, naśladujący nieco manjerę Stern 
berga, wogóle wpływ w I . i idzi podziemi'* 
wyczuwa się wyraźnie W omawituiym filmie. 

Najwięcej miejsca zajmuje recydywista 
Ralf. Charles Boyer stworzył fascynująca 
kreację, dającą arcydzieło kunsztu aktor 
"kiego, oddając w niezTÓwritmy sposób wal­
kę wewnętrzną człowieka, przeciwko które­
mu sprzysięgło się wszystko. 

Jepo partnerka, Florefle, jest ładną błon 
dynką, obdarzoną mi łym głosem; odtwarra 
ona barrT/o rrzekorirwująco koci fałsz i ko 
cl wdzięk bohaterki. 

Dialog! francuskie, napfsy rfeflczne, 
wkoninwhne w talmę nie przerywała akefi. 

N i e d o * 6 r n l e s K C z ę f i l i w y c b r o d z i c ó w . , ^ ] ^ ^ ^ o Ą l 
Mała dziewczynka utonęła w stawie ^ ? § 3 £ c : 

bec teao tarządteooo po»zukiwar^ ^ ^ J » « ł ciekawe: Lc 
W Chwilę podlej doniesiono• P«f 8 1 „. ̂  mtasto Bcllecl 

Murowanaldm, Ce córeclika Ich Ter« f t » m 
tonęła w atawit i ciało Jej p ł T ^ ^ 
brzejjru. jrtofl |J W 1 h -

PrzeprowadKyno dcchodzenle, R z y n m kongresy 
stwierdziło, że diiewczynka rano ^ ^r»ły t i e nigdzie wlę 

Łódź. dn. 16 czerwca. Przed kilko­
ma dniami wyjechali z toóń na letnie 
wywczasy do folwarku Mentlew em. 
Tum pow. Lęczycklejro nart»two Mu-
rowańscy zam. przy ul. ' Szklanej 5, 
wraz ze swa 3-letnią córeczka Terenią. 

Wczoraj dziewczynka oddaliła się z 
domu I przez dsłufrl czas nie wracała. 

Ody zmrok począł Już zapadać nie­
pokój rodziców doseedl do zenitu 1 wo> 

stwiertizito, ze aziewczyn*a ^ 
nad stawem pośHzjjrnęła się wpadto co 
dy ponosząc śmierć. 

Rozpacz rodalców nie ma K1"8" 

P o r z u c o n e d z i e c k o 

w kolebce z mchu. N W f t " . 

sklej okryty darniną I mchem. w p C h l c a R o , Sydney, Ka Łódź, dn. 16 czerwca. Mieszkańcy 
wsi Wlerzeje jrmlny Puszczyn powiatu 
piotrkowsklejro przechodząc lasem po­
niatowskim usłyszeli zdała ciche kwile­
nie niemowlęcia. 

Ody zbliżyli się do miejsca skąd 
głos dochodzi oczom Ich przedstawił 
się następujący widok. 

Na ziemi w wykopanym rowku, Jak 
w kolebce leżał noworodek płci ień-

niikojjo, żadnej opieki 
*°Hgre*ach urządzani 

»1W«M, ŁOU1IOI l/JJ-łiH*. ^ Jfl$l' |V , 
Początkowo przypuszczano W w j • 

Ina na chwilę zostawiła tak dzięc* v^ 
szukuje opału w lute, P ° ^ e ( A ] n r f * I 
gdy trarok Jui zapadał, * P° c C ^ f ^ F ^ n ~~ 
*1o/ti, nim Ktnfrt TYNNHARLNMLNRIO 0 ^ 

carzy, jak i płasl 
0 l>pl królestwo T i re 

'"'nie* i w Dublinie 

po nut ptertotsty 
t ^ r y wszechświatowy 

MhrtJ się przed 
^' le . Kolejno odby 

śladu nie było, powiadomiono o 
ku policje. M * 

Poszukiwania za wyrodni B**"*,* 
trwają. / 

N i e bądźc ie l e k k o m y ś l n i ! 11 
Nit KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 

PAMIĘTAJCih. te prezerwatyw* 

„ P R I M E R O S " 
iaż ustalouą o:»iti;< iako r. na)l«p-

•zych, najlnpasi. mais 

Reklama 

to 
p o t ę g a ! ! ! 

Dr . marfŁ 

M. F E L D M A N 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę n a 
Z a w a d z k a l O . 

TELEFON JS5-77 Prłylmaie •* *—\2 i »« 3—5 
po pot 

StrajR sezonowcóW 
o b j ą ł w s z y s t k i e o d c i n k i r o b ó t . . 

Łódi, dnia 16 czerwca. Zgodnie > WCZO misja strajkowa — PROOF WSAEDSRA Y**^ 
ruJMĄ uchwałą nadzwyczajnego zebrania ąp no. i j 
botoików sezonowych — w dniu dzisiaj- w jjgwjiią! 
szyni na plantacjach miejskich proklamowa „ ^ i . j ^ s p i s k a robotników M * * 0 ^ 
ny był strajk. 

Robotnicy rano przystąpili do robót — 
dopiero o godzinie 9-ej, gdy przybyła KO-

3 POKOJE z KUCHNIA. I WSZELKŁETNT wrzodami na 
1 piętrze do WYNAJEDA u tiosDodarza. JnHus/a 
20. OD 3 do 7 SIODZ. 

OTOMANY sJu-zynkowa. taipcaaay letaakl krze 
sta dębowe, robota solidna, warunki dogodne 
ceny niskie Kllioskkeo 160. Przezdz.leckL 

B E D N A R E K Czesław, ul . Wysockiego 17 
zgubi) legitymację zapomogową wyd. 
w Łodzi. 

Z N A L E Z I O N O koło samochodowo. Do od. 
brania Wólczańska 1S5, Otto Diecner. 

v • S\ 6(JM. •' y ^—' 

W asa* i d r s w i t ki*"4^ 

Dmia aflarr mm—rlal»m „ 

salsU* są *d jskoiat to»^r^'w*OĄa 
walet* saehwafaaT LECI ^ t ( P 
DZIESIĄTKÓW LAT W C k t f * ' ^ 

WYPRÓBOWANA JAKOŚĆ 
aa Wasa* sselse'* ^ 

T y l k o „ O Ł Ł A * 1 

. ' v «, zwoływuno nauko* 
™**y, kir 

j * * — pragnieniem pr: 
Ł ^ k o s c i . N ik t — moi 
Ł j m stopniu o uftrunt 
L 'Ko pokoju, j ak hiera 
K e g o 

r j a Tamialer, przezwai 
' 5 a * ramontu" , poswię 
'Ko iycia ruchowi 
<51ała [lierwszr/ kangn 

tL ««»aifci dla Doga i pc 
, ' 'e ki lka tysięcy 

któro zgłosiły się 

L 
* e go czasu odbyło a 

1viH f r e l i w e u c J a 0 8 0 0 1 

fu r o k i e m -
delsgntów niemal wi 

* , Ł« w szpalerze atani 

MAC DONA 

y ś c i g 
»RŚĆ 

Popierajcie Przemysł KrajoWj^ 

^ Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
w 
w. 

m 
mm v 

E 
Wt 
m 
• s 
m 

i 
m 

P o m o c 1 i k u i e k b e z o p e r a c j i . 
s RUPTURY. jak* Ua kalectwa al* wełno 
isnUdbrwac, ( d y * skatki dla tycia ladsklatf* 
są bsrdto oiebeapietzee. Ruptara staje ais 
wielką |ak głowa ladska i konewka spowodo­
wał atots imierłelne powikłania kiszkowe. 

Speslalaie iecsnlcie kaadtle *rł*pedyci 
•ie lamowe saoiel metody usuwają rudykaln •• 
lainlekezpleesnlelsse i aaltastartalsze RUP-
URY a męsetysn. kobieti dsieel. N n a k r a y -
vlozdo krcjaroalapo. praociw t w o r z e 
• la alt) c/arbów 1 g r u i l i c y , leczn. |OR-

ie()r orlopedycine. Dla skriywionfsb a6g 
płaskieh boląeyek stóp, wkłady *rtope-

dyesaa. Sstueine rqee i rioji. 
Świadectw* pochwala* wystawili pret unlwersyt.: Prol. Dr. R i Bsu1*) 

pr*L dr. J . Marfaehlor, prot. dr. B. K i e l a n o w a k l . 

S p e c . J . R A P A P O R T o r t o p e d . ace L t r o ^ f l 
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Przyjmuje od 1 I od 3—7, 
U W A G A l Osobiste jawienie i l t eboryek jest keaiessa*. 

Ubeipii sb w Kasie Cborysh sa. Ł*dzl prsyjmu|«. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
_ , ^ T r e l e m zto|a serdeczne padsiekowaala sa leczniczy ź?orset 

Cflrk. - l i i K 1 v " • ' • • • • • ł « < o W Łodsl prsy „ l Wólei.rł.ki.l Nf- »* 
COrks m . j . była ck*r. n . . k r z y w i e n i . W Mgoslapa (|.rb) na |1« rschityc .er* 

( - ) W i l d m a n F U « « L - | # 

^ ' H T S I C Z U M T PUCZ' 
^ f c Anton,! Getryn. z 

) (liłt si«{ na prośby 
'^t Oowody niewinno 
6 •* śmierć za rzekoi 
^ Do wykonania wyi 

Domocy waiat dwóch 
oraz gtównet 

'ard u Pika. Usiłowano 
w procesie przed 

I * * * którego zeznamla 
K^^danta pollcll R*v« 
wL, skaaujący wyrok 

D r 7ylechall do domu 1 

•prawej stronie le 
• w u ; Na podwórzu i 

duszy. lcdvnyn 
m \ , u ludzi bvl nowy. 
Ł : w e r . oparty o 
Kf1. stronie od « ló\ 
K * f c 2 d ż a j ą C w bramę 
•K ^ v s z e zauważyl i . 
ł ł v , ' l ^ ^ r t e . ZcRar w 
W[™ za dziesięć sióc 
r ^ i ' , l a k (>minv. z I 
PU, " Dotrzasnąl filov 
h\ o t r z y m a ! maSŁVi 

, k ( ^ z v ł na ziem 
f j i ' a r , z nietemi nosan 
• • J b " k a c h Dvson v 

i C 5 1 niacliaiac rek : 
R V i a " v za dorożka: 

^otor wysiadł i 
dojrzeniem zan 



,<T. 1f5 

p n i a . 

a uciekającym wi?i 
ię, daf dwa strtaój 
)ie odniosły skutku, 
! kończyny zbjejMi 
iog<?, dzięki czemu 
aditono ipómoMO 

1 tf> 

w e r o w ą » 
zawcza* 

— strzeli' 

Wielkie święto Zielonej Wyspy. 

lorączkowe dni w stolicy Irlandii. 

Sfr S. 

zgotowania do światowego Kongresu Euchary-tycznego w Dublinie. 
T\ 1 l • a . _ DufeŻire, ui czerwcu. | Irlandczyków d!a przyjęcia legata 

^ zgodni juz ze wszystkich atron świa 
•"Pływają do Dublina zamówienia na 

masy osób 
a'nia, wobec przyjazdu 

•^jektowany kongres eucharystyczny, 
dostojników kościofo i ę wszyst-

państw i krajów. Spodziewany j< 

eszeni \ pół miliona osób. 
volwer kongresu będzie słynny k rzy ł . 

i a r I T io \va ł l 1 ' J D«JcennieJB«y okaz zbiorą rel ikwi j w 
>l<ftWO k tóre P°* "Hiem muzeum państwowm. Krzyż 

")'« sie i 12 stulecia i jest arcydziełem 
i i cc był nieP f zr, 1 1 1 'dandzkiej. N a odznaklMsh, atano-
cotowie tnteisj* f * w i e m , kopjo rel lkwj l , w cel 
Ar, KZDłtala l i t e r a - • 

ir stawtf 
serki* Ich Terwj ° 
iło Jej pływ* t o ł 

• » • j - . 
"terach wyryto nazwę konereau. 

Wandi • i t ,„ , ; i i Ho\vi»'Ł fc-'a J * * 1 krajem niezwykle deka-
l i e | chwil d o w f c v fc M c h o w r f a g w o J 

s.cwicza iest 1 ^ , ^ c e c h y , •-•nn me cecny. uumnh jest 
znamienna 

rtJSiłdo Stebij ^ J . ! _ « w . Patryk, je j patron, cieszą 
t rnsznka" , k t o r y ( „ , . 
nabo jem. L I r landj i sa niewątpliwie wspa 
mm , * l tradycyj innych czeŚci państwa 

l«kieRo Ir lnndjt, posiada obfitość 
w i h i s t o r y c z n y c h , tak dalece, «e 

• ,'Dy latami całemi podróżować po tym 
""odnajdując ustawicznie nowe zabyt 
J^Młofci. Wszystkie zarówno dzielni 

i> »a ciekawe: Lowersfce, Enni 
niUle miasto Bclleck, aamieszkałe 

icarzy, jak i plaskowzgórze Do 
otirf królestwo Tirconail l oraz za 

k "owth. 
K łechodzenłe, 

szynka rano be<W 

nie m« 

Rjsymu kongresy eucharystyczne 
'•rały g i e 'nigdzie więcej, jak jeden 
""nie* i w Dublinie kongres odbę-

po mx pierwszy. 
^ t l t 7 wszechświatowy kongres cucha 

• w b r t j się przed piećdzłeaięcia 
Ul l e 

lie przed pi 
Kolejno odbywały się 

.̂ Ł* A v »P»on, Paryżu, Anrwórpji , Jaro-
! mohero. p Chicago, Sydney, Kartaginie i Wie-

tak dzieckon^ 
t0»gresach nrządzano konferencje 

'oływuno taaukowe i ekonoraici 
icmjac sie zawsze jednym tyl 

koici. N ik t — może — nie stara 
ł f - mat** . L m B l npniu o n-runtowanie podwa 

' C l 1 5 0 P° k oJ» . J « k hierarchja kościoła 

otników »^°** ' 

p^Tamiaier, przezwana „sebraczka. 
^sakramentu", poświeciła praco ca-

życia ruchowi światowemu. 
'Wała nierwnarc kongres pod hasłem 

mśammim 

rat. V l » ^ w* CAŁY* »*Lji 

i»oł»nis ^ 

życia 
pierwssj 

««a/fci dio Doga i pokoju, 
He 

ki lka tysięcy wartościowych 
które zgłosiły się na je j woła-

In 

papies­
kiego, a ilość osób, mających w tym dniu 
przystąpić do komunj i św, — jeet niezliczo 
na. 

Od zachodu słońca do świtu dnia następ 
oego miasto zostanie rzęsiście iluminowa­
ne. Liczba świateł przewyższy nawet świet 
ne iluminacje londyńskie, które dotąd ucho 
dziły za najwspanialsze. 

Cele, jakie postawił sobie tegoroczny 
kongres eucharystyczny w Dubl inie, są 

Wzniosłe i szerokie- Chodzi o obudzenie 
świata, zobojętniałego na zagadnienia du­
chowe dzisiejszej doby. 

Z dniem każdym przygotowania do kon 
gresu stają się btwdziei porączkowe. Rozpo 
częła się już ogólna pielgrzymka ludów na 
„zielohą wyspę'', jak nazywają Ir landję. 

Niebawem a tysięcznych piersi uniosą 
się modły i śpiewy chóralne na chwałę Bo 
ską w prastarej stolicy Ir lUndj i 

G. 

Z b r o d n i c z e d e m o n y 
w d o m u s k r o m n e g o n a u c z y c i e l a . 

Magiczno-sataniczna ceremonia. 

Anglik Harry Price (po lewej stronie) kierownik 
szczytu góry Broken. 

dziwacznej wyprawy. Część 

Gusła i czary ciemnego średniowiecza 
z o s t a n ą p o w t ó r z o n e n a g ó r z e c z a r o w n i c 

W poniedziałek wyjeżdża a Londynu 
grupa członków, t. aw. „Narodowego Labo 
ratorjum doświadczeń psychicznych", która 

na górze łirocken 
w Harcu dokona w nocy a 17 nit 18 czerw­
ca czarnoksięskiego misterjum przemiany 
młodego, czarnego capa w pięknego mło­
dzieńca. W ceremonji tej uczestniczyć 
ma — jak już donosiliśmy — 

„dziewica o niewinnem sercu", 
która według starych ksiąg czarnej mUgji 

1 ,o 

w celu powodzenia metamorfozy zarzuci na 
capa o północy białą płachtę. 

Cap do tej ceremonji jest już przygoto 
wany, a także wyszukUuo w Niemczech a 
trudem „niewinną dziewicę", którą jest 
Ur t i Gordon, podobno znana a piękności 
21-letnia córka niemieckiego lekarza i 
matki Szkotki. 

Misterjum powyższo nie jest traktowa­
no powużnie, ale jako „ciekawostlea'4 

w ramach „stulecia Goethego'*. 
X 

Bunt małoletnich przestępców 
w s o w i e c k i m d o m u p o p r a w c z y m . 

ii, W e g ° czasu odbyło się już 31 kon 
* r e k w e " c j a osób powiększa się 

^ 'okiem. 

^ s . d e | e * a U i w n i e m » ' wszystkich naro 
°' w szpalerze staną setki tysięcy 

W sowieckim „domu poprnw-
czym" w Lopiance pod Mińsk iem 
wybuchł bunt przebywających tam 
chłopców. 

C h ł o p c y w liczbie i i j ; 
związa l i dozorców 

i komendanta domu poprawczego, 
a następnie obrabowawszy spiżar­
nie, rozbiegl i się. 

Dozorcy leżeli związani przez 
k i lka godzin, zanim zdołal i zaalar­
mować mil ic ję. 

U ie to 65 zbiegów, zaś 55 ukry ­
wa sie jeszcze. 

Przyczyna buntu było 
nieludzkie t rak towanie chłopców 
przez dozorców. 

W niemieckim Gubenie zakon 
czył sie proces, przypominający 
wielu szczegółami, jak i ogó lnym 
charakterem przejmująca sprawę 
Gorgonowej we Lwow ie . W y r o k za 
padł, a w myśl jego dwie kob ie ty : 
26-letnia Elza Ziehm i jej 60-letnia 
matka p. Ladewig skazane zosrały 
na kare śmierci przez powieszenie 
za otr icie pasierba pani Ziehm, 
i v l e t n i e g o Hansa. 

Przebieg sprawy bv ł następują­
cy Pewien nauczyciel n^rr<"ecki bar­
dzo spokojnego usposobienia, owdo­
wiawszy, pa jął za żonę młodą i o fas 
cynującej urodzie pannę Elzę Lade­
w i g i oddaj jej pieczy dwoje ukocha­
nych dzieci jednego 8-letniego syn­
ka, drugiego zaś 12-letniego Hansa. 
U Ziehmów, k tó rych pożycie zda­
wało sie być niczem niezamącone, 
mieszkała także matka Ziehmowej , 
pani Ladewig . W niedługi czas po 
ślubie poczęły się jednak z d a r z a ć 
w domu państwa Ziehm 

liczne nieszczęścia, 
k tóre zrazu wydawały się czemś zu 
pełnie przypadkowem a dopiero na 
tle procesu odkrywać się poczęła w 
nich pewna celowo i świadomie dzia 
łająca ręka: I tak podczas gdy na­
uczyciel Ziehm był zajęty w szkole, 
miała Ziehmowa zwyczaj , iż wycho­
dząc z matką z domu, zamykała obu 
pasierbów w mieszkaniu na klucz, 
klucz ząś zabierała z sobą. D z i w n y m 
trafem niejednokrotnie wybuchał 
w domu, w k tó r ym mieszka l i właś­
nie wtedy pożar, k tó ryby niechybnie 
spalrt zamknięte przez macochę 
d?ieci, nie daiąc i m możności ratun­
ku, gdyby nie by ł przez obcych z 
zewnątrz 

w czas spostrzeżony i ugaszony. 
Niebawem zdarzył się i inny, w 

skutkach t ragiczny wypadek. Oto je 
dnego dnia zmarł wśród objawów za 
trucia młodszy synek Ziehma T y m , 
k tó ry najbardziej rozpaczał z powo­
du zgonu, była piękna macocha. 
Chłopak w jakiś niezbadany sposób 
zatruł się wapnem chlorowem. 

W świetle przewodu procesowe­
go okazało się, że ta wzorowość 
Ziehmowej jako żony i ma tk i była 
czemś z g run tu pozorna. Elza 
Ziehm miała inne ambicje, niż pie­
lęgnowanie ogniska domowego nu­
dnego i przedwcześnie starzejącego 
się niemieckiego nauczyciela, zupeł­
nie ta nie miała serca dla jego dzie­
ci. Takąś tajemniczą rolę grała prze-
dewszystkiem je] stara matka ,pani 
Ladewig , k tóra jak demon w każ-
dem z nieszczęść w domu Ziehmów 
miała jakiś udział. Pewnego dnia, 
k iedy drug i syn Ziehma po spożyciu 
potraw na kolację udał sie na spo­
czynek i nagle odczuł pragnienie, 
stara Ladewig podała m u szklankę 
wody, po wypic iu k tóre j począł się 
wić z bólu. Dowiedzionem również 
iest, że obie kobiety, m imo rozpacz­
l iwych k rzyków Hansa, ociągały &ię 

z ratowaniem dziecka i z wezwa­
niem lekarza. Zrozpaczony o;ti-.c 
pobiegł po niego, ale lekarz przy­
był właśnie 

w chwi l i śmierci. 
Rozpacz pani Ziehm znów była o-
gromna. N ie taka wielka jedn ik , by 
nie znalazła czasu na żądanie od le­
karza iaknajszybszego wystawie­
nia świadectwa śmierci. 

Lekarzowi wydała się ta śmierć 
podejrzana i orzekł, że musi zawia­
domić właJt:e by przeprowadzi ły 
sekcję zwłok. 

Najstraszniejszym momentem 
procesu by ły obszerne zeznania Z i t h 
ma. Biedny nauczyciel uwierzyć 
wprost nie mógł w tak zbrodniczy 
charakter ukochanej przez siebie i 
genialnie się maskującej kobiety. 
W y d a ł jej na rozprawie zrazu nai le-
psze świadectwo jako żonie, c i o ć 
drastyczne szczegóły procesu wyka ­
zały ślepotę tego człowieka. A le w 
miarę, jak przewodniczący rozpra­
wy , zadał pytanie na konkretne fak 
t y i momenty, odpowiedzi ojca o t ru 
tetro dziecka wprost bezwiednie zło 
ży ły się na najstraszniejszy dowód 
w iny obu kobiet. Zeznania te — by­
ła to walka człowieka ze swojem za 
ślepieniem. Podczas rozprawy obie 
kobiety broni ły się namiętnie. Groź 
na i ponura p. Ladewig przeczyła 
lakonicznie, pani Ziehm namiętnie 
zarzucała każdemu świadkowi k łam 
stwo.^ Niejednokrotne apele prze­
wodniczącego do skruchy nie odno-
si łv skutku. „ N i e jestem winna" od­
powiadała na każdy poszlak jedna i 
druga kobieta. „ N i e jestem w inna" 
opiewało ich ostatnie słowo Proces 
toczył się w niesłabnącem napięciu. 
Paroksyzm wściekłości ogarnął całe 
miasteczko. A wyrok , posyła ' ic\- o-
bie kobiety na szubienicę przyjęty 
bv ł przez to miasto prawic że z t r i ­
umfem. 

M i s t r z ś w i a t a " 
w wadze średniej. 

Francuz Marcel Th iL zdobył mistrzostwo 
świata boksu w wadze średniej, awycieiająo 

murzyna Jonesa. 

Popierajcie ( r a m inizi 

czy Dyson umie prowadzić au-

' • • s l f f i r t w ! ' I t ; v , - ' ' 1 A U p o c z A 1 K U-
W*W MW. D " A n t " : i » Getryn. znakom 

mm BBkiii . . . s i « n a prośby swej : 

znakomity kry-
-r- ii<i prośby swej żony Lu-

| £ t o

 3 , 5 dowody niewinność* Bronsona 
l r j

n a «rnierć za rzekome zabójstwo 
k ' °o wykonania wyroku pozostało 

( £°rnocy waiąf dwóch dziennikarzy 
d y l o < k- oraz głównego detoTotywa 
l»i,^ r di Pika. Usiłowano zbadać riów-
\ a w procesie przeciwko Bronsono-
S i ^ k t ( S r c K ° zeznania vr»* S zezma-
»j|v

 endanta policji Ravm»aBiłifa spo­
ty Psujący wyiok «» Bronsona. 

D r ?yiechali do domi! Dollboys*. 

Su^m 3 stronie leżała farma 
l *e i ! i * a P ^ w ó r z u nie by ło w i -
l a ^ duszy. Icdynym dowodem 

Flo.d, który trzymał rękę na ramie­
niu staruszki, wyprostował się i odpo­
wiedział przez ramię: 

— O. doskonale. Każdej marki. — 
I znów pochylił się nad starą-

Antoni zwrócił się do policjanta. 
— Dobrze — rzekł. — Mój towa­

rzysz zawiezie was na miejsce prę­
dze) niżbyście pojechali rowerem. Ro­
wer możecie zabrać do auta. Ja, ten 
pan — wskazał Floda — zaopieku­
jemy się nią do waszego powrotu. 
Zgoda? 

Okrągła, dziecinna ' twarz Miur 
cha, poorana linjami troski, wygładzi­
ła się 1 rozpromieniła. 

— Bardzo, bardr/o dziękuję łaska­
wemu panu. ZdjaJ mi pan kłopot z gło­
wy. Gdyby ta dziewczyna, co przyle­
ciała z meldunkiem, wróciła ze mną, 
toby jeszcze było pól biedy. Ale smar­
kata była w takim strachu, U * » nte 
twe chciała. I skąd Ja mogłem wiedaieć, 
że nie zastanę w rym domu żywej 

'u lud zi był nowy, błyszczący 

j-oris' «. 
Fsoh 

a F i « » * L 

aa iłkjdW 

% ^ T ; °r>artv o ścianę domu, 
\ 7 d

s : r ° n ' e od głównego wej-
i\;it-v ą c w bramę, Antoni i 

( i j ^ , V s z e zauważyli, że wejście 
• j ^ n ł f l r t e - Zegar w samochodzie 
wpi-t] Z a dziesięć siódmą. Anto-
r i i j { t ) " a kominy, z których się 

51 i i D o t r zasną ł głową ze zdzi-
Ztm * e s | / r 7 ' y m a ' maszynę. 
aPin < n ) u-V ' - C : ' v ł " a z * e m l S 1 zaczął 

bo h

n ' ^ e m i nogami i bić się 
faŁ^nai n !~*vson wysiadł szty 

ftreb'p, m a c haJąc rękami, niby 0-
sLVł m ", v z a dorożkarza- Antoni 
* sn i w v s i a d ł ' obrzucił u-

p°Jr-zcniem zamarły dom. 

Pod ściana błyszczał zagadkowy cięż­
ki rower. 

— Następne posunięcie? — zapy­
tał Dyson. — Wejść czy ozekać na za-
pro*vZtnie? 

Antoni nie odpowiedział, bo stało 
się coś, co odpowiedziało za niego. 

Antoni nie odpowiedział, bo stało 
się coś. co odpowiedziało za niego-

Uchylone drzwi otworzyły się na­
gle naościerz » w progu stanął wyso­
ki, tęgi policjant % łysą giową i okrą­
głą, sielską twarzą, zazwyczaj nitnia-, * u mu «u»i.<uic w tym uurnu żywej 
•ią, ale W tej chwili bladą i znękaną.1 duszy, żadnego parobka. Wszyscy po-
Na widok przybyłych na twarzy tej jechali do Blackfan. Chciałem tylko 
rozlał się powoli wyraz najprzód niedo-j powiedzieć, proszę pana-., 
wierzania. a potem ulgi. Antoni nie słuchał. Wyszedł szybko 

— Policja, na Boga! — krzyknął An-> na podwórze i zawołał donośnie: 
Dyson! 

Dyson wyłonił się s niedbałym po­
spiechem 1 za węgła domu. Potrzą-
snął głową, a z poza wielkich binokli 

— rzekł Murch. Spojrzał na Antoniego1 wyglądało zdziwienie i gniew. 
1 wskazał łysą głową w kąt, gdzie stał — Źle! — rzekł, podchodząc do 
dębowy fotel z wysokiem oparciem, Antoniego. — Typ zdecydowanie nie 
w którvm spoczywała bezsilnie lamen-] samobójczy 1 zabił się. Psiakrew! 
tująca staruszka. Flod pochylał się nad| Antoni wydał krótkie awięzłe pole-

toni 1 w trzech skokach był w hallu. 

II. 
— Mam ciężki kłopot, proszę pana 

nią z litościwą twarzą, — Nie ' mo­
głem zostawić tej starej, choć powinie­
nem dać bez zwłoki znać inspektorowi, 
że zostało popełnione samobójstwo. 

Antoni skinsł głową. Twarz miał o-
bojętną, lecz myślał z gorączkową in­
tensywnością 

cenie 1 nie upłynęło dwóch wtmtt, a je­
go auto z dzikim sępem a kierownicy, 
unosiło w dal policjanta Murcha wraz 
z policyjnym rowerem. 

An:oni wrócił do domu. W kącie 
hallu matka Dollboysa jęczała i rozpa­
czała 1 naprzemian, to czepiała się kon di V , • j 1 ! t . i iuyiA.vuii«i, iu t icuima sie non- uuiupiona zaiirwawionemi włosami 

- Flod - rzekł D o d j j ł j ^ r m j j g o J ^ Boda. ..to . M a . j B l i j S J j f a _ skroni znaczyi sie ślad ściekającejj 

pychała. Głosy, Jakie wydawała, przy­
pominały skowyt zwierzęcia, usiłują­
cego przemówić ludzkim głosem. Mo­
żna byio rozróżnić tylko dwa wyra­
zy: „synu. mój synu!" Nieartykułowane 
krzyki mieszały się z wybuchami 0-
kropnego płaczu. 

Ale Flod dawał sobie z nią radę z 
taką kompetencją, Jakby przez całe 
życie opiekował się hlsteryczkami. 
Uciekał się stosownie do potrzeby to 
do łagodności, tp do surowości, to do 
stanowczości. Nie okazywał ani znie­
cierpliwienia, ani odrazy, ani za dużo 
współczucia, ani za mało- Jednem sło­
wem był zdumiewający. 

Antoni zostawił go samego 1 po­
szedł na palcach do kuchni. Zamknął ta 
sob?t drzwi, oparł się o nie i wpatrzył 
się w rzecz, która już widział, ale nad 
którą nie miał sie jeszcze motoiości za­
stanowić samotnie i w skupieniu. 

Kuchnia przedstawiała się mniej 
więcej tak samo jak ubiegłego wie­
czora, w chwili dramatycznej wizyty 
Dysona- Z tą różnicą, że stół był zasta­
wiony nie kolacją lecz śniadaniem i że 
w kominie miejsce ognia zalegał szary, 
zimny popiół. 

Dollboys leżał nawznak na podło­
dze, zwrócony nogami do komina, a 
głową do drzwi, przez które wszedł 
Antoni. Jego szklane oczy patrzyły 
nieruchomo w czarny sufit. Lewa ręka 
kryła si« pod plecami, prawa bvła od­
rzucona wbok, palce obejmowały 
ciężki, bronzowy rewolwer. Ubranie 
trupa składało się z szerokich, szarych, 
tweedowych spodni, chodaków z nie-
wyprawionej skory z gumowemi pode-
jzwami I brudnej flanelowej, nieza-
pletej piżamy. Skręt prawej nogi od­
słaniał wskutek podciągnięcia nogawl-
cy część łydki nad butem. Sznurowadła 
były niezawiązane. Z lewej strony gło 
wy widniała okrągła szarpana rana 
oblepiona zakrwawionemi włosami. 

krwi, która zastygła na podłodze w 
czarną kałużę- Tędy, tą raną wyszedł 
pocisk, który wszedł prawem uchem. 
Aby to sprawdzić, trzeba było uklęk­
nąć na ziemi i zajrzeć pod głowę. An­
toni uczynił to przed półgodziną. Te­
raz, stojąc koło drzwi, wodził oczami 
po kuchni. W przeciwległej ścianie 
czerniła się mała dziurka od wystrze­
lonego pocisku. Wysokość jej nad po­
dłogą wskazywała, że Dollboys nie 
mógł zginąć w pozycji stojącej. Za 
czwartym nawrotem oczami do stołu, 
Antoni drgnął oderwał się od drzwi i 
w trzech długich krokach znalazł się 
przy stole. Przekroczył przez ciało. 

Długo stał Jak zahipnotyzowany, 
przyglądając się naczyniom rozsta­
wionym na sto9e. Nie krępowała go ni­
czyja obecność i mógł nie panować nad 
twarzą. Oczy błyszczały mu intensyw-
nem zainteresowaniem, które stopnio­
wo pizeszło w gorączkowe podniece­
nie. Cofnął się od stołu, ukjąkł na jed­
nem kolanie kolo trupa i zaczął rewido­
wać jego ubranie.-. 

Siedział na rogu stołu, owiany nie­
bieskim obłokiem dymu z fajki, kiedy 
w korytarzyku rnrległ się tupot cięż­
kich nóg i do kuchni wszedł przysadzi­
sty inspektor policji, a za nim Murch-

Antoni wstał, skinął głową inspekto 
row i> uśmiechnął się do Murcha. 

Inspektor ani sie nie uśmiechnął, ani 
nie skinął głową. W jego małych, zim­
nych, szarych oczach migotał gniew I 
jednocześnie onieśmielenie. Przycięte 
wąsy wyglądały Jak zjeżona szerść roz-
złoszczonego psa. 

— Pan pożyczył samochodu, — 
rzekł. 

Z jego tonu trudno było wywnio­
skować, czy to było pytanie, czy ©• 
skarżenie, czy poprostu stwierdzenia, 
lakiu. Antoni skinąf głową. 

(d. c. mJ 



Sfr. 4 

S y c i o W a r t z o w y w k l U n u f 

Według zatwierdzonych przez magi­
strat warszawski bilansów tnieiska piekar­
nia mechaniczna w Warszawie dała w 
czas e od 1 grudnia 1929 do 31 marca 
193 i — 805 647 zł. straty. Magistrat 
wystąpił do Rady Miejskiej o przyznanie 
dodatkowego kredytu w sumie 432.955 
złotych na pokrycie pozostałych jeszcze 
do zapłacenia ffrat piekarni we wspomnia­
nym czasie jej działalności. 

• * * 
Podpisana została w Warszawie kon­

wencja między dyrektorem byłych teatrów 
miejskich, p. Stefanem Krzywoszewskim 
a Związkiem Artystów Scen Polskich. 
Jak słychać, w aajbRżlzych dniach roz­
poczną się pertraktacje w sprawie anga­
żowania artystów na przyszły sezon tea­
tralny. 

Następna premjera w Teatrze Polskim 
ma być komedia muzyczna w tłumaczeniu 
Mariana Hemara pod ryt „Jim i J i l l " z 
Marją iW l/.elewska i Eugeniuszem Bo­
do w ralacli głównych. 

• • • 
Detaliści postanowili zwiększyć ubój 

mięsa w rzeźniach podmiejskich i kupo­
wać mięso dla odsprzedaży detalicznej 
wyłącznie w rzeźniach podmiejskich. De­
cyzję taką należy rozumieć, jako wycofa­
nie ssę detalistW z dokonywania tran-
zakcji za pośrednictwem jziełdy mięsnej w 
Warszaw-, «dyż tranzakcje na rzeźniach 
podmień'ii h nie porllegaja notowaniom 
na gield/.ie warszawskiej. 

• • • 
Zarząd Polskiego Klubu Literackiego 

przyznał tegoroczną nacrrode (2.000 zło­
tych^ za najlepszy przekład polskiego 
dzieła l;terackiego na jeżyk obcy Janowi 
TomcsanvfVmu, autorowi wydanego w 
roku 1929 węgierskiego tłumaczenia 
„Chłopów" Reymonta. Tomcsanyi przy­
swoił pozatem czytelnictwu węgierskiemu 
szer^? utworów Sienkiewicza, Żcromsk'e-
pn, Kopiprrckiei. Daniłowskiego, Rodzie 
włczówny i in. Nagrodę Penclubu po!-

za paflepłzy przekład wybitnego 
utworu literackiego na jeżyk polski 

(K , r>0 złotych) otrzymał Tadeusz Boy-
?r'o,'..'; Z a ,.Życie Henryka Brulard-
9łenr!haia. 

• • • 
Brak wody w mieszkaniach połozo-

DVch na górnych piętrach może obecnie 
stanowić tv!ko wypadek indywidualny w 
fazie uszkodzenia instalacji mieiscowei. 
O braku wody na ffórnvch piętrach w r. b. 
p<* mo7t bvć narazie mowy, o ile nie zaj-
d i nadzwyczajne okoliczności, albowiem 
7;'Mołr7e!v>wanie wody jest pokrywane 
całkowicie wobec ogólnego spadku spoży­
cia z powodu zmniejszonego zapotrzebo­
wan i w przemyśle. 

• • • 
Rejestracja tragarzy warszawskich od­

będzie si» w związku z akcia zwalczania 
terom. Tragarze beda mieli oznaczone 
pT»oie Tra^ru-ze zaopatrzeni będą w nu-
"*rv i legitymacje. 

• • • 
Aż.eby zapewnić spokój mieszkańcom 

Warsrawy, patrole policyjne beda obcho­
dzić etacie dorożkarskie i nie dopuszczać 
rlo ^nłasu. To savo odnosi się do nocnych 
robót tramwaiowych. 

K R A T E C Z K I . 

Swoista poezje. 
U k a r a n y i m p r e s a r j o . 

Skargi ludzi pióra i d ruku, że 
społeczeństwo przestało czytać, są 
niestety zupełnie słuszne, W takie] 
Łodzi np. qq procent łodzian poza 

i wezwaniami od komorn ików nic in ­
nego nie czyta. Wprawdz ie mają 
czas na czytanie, ale oddawna już 
czas przestał być pieniądzem. Jeśli 
młodzież czytuje jeszcze, to chyba' 
ty lko sensacyjne powieści k rymina l ­
ne, które najbardziej zbliżone są do 
codziennego życia, zupełnie nato­
miast nie czytuje sie u nas poezji, i 
to jest, ostatecznie, do pewnego sto 
pnia zrozumiałe. Bo zastanówmy i ie 
ty lko, kogo dzisiaj interesują poe­
tyckie trele na temat słowika, mi ło­
ści, „ rozdar te j " duszy (kiedy każdy 
myśl i o podartych in tymnych czę­
ściach garderoby) , wa lk i serc, gdy 
ludzie walczą o kawałek chleba, i td . 
Gdyby poezja dzisiejsza była bar­
dziej dostosowana do aktualnych za 
iradnień dnia, zapewne łodzianie czy 
tywal iby i więcej i chętniej. 

Dlatego postanowiłem obecnie 
poświęcić się twórczości poetyckiej 
ze spccjalnem przeznaczeniem dla 
dzisiejszej f^odzi. Jakby się państwu 
np. podobał taki wiersz, tętniący 
grzmiącym, a u k r y t y m głęboko ta­
lentem, pełny przedziwnej melan­
chol i i i szczerego zrozumieni,-' duszy 
ludzk ie j : 

Bawełna spada, 
Komorn i k dzwon i : 
Niechże pan siada, 
Od nas nie stroni . 
Dla nas nie groźna, 
Dziś pańska mina, 
Co zając można 
U „ K o n a i Syna"?! 

No , proszę! Wiersz pięknie napi­
sany, przej rzystym, lekk im języ­
kiem, pełen ukrytego wdzięku. Gdy­
by Mick iewicz zaczął, po z n w t w y c h 
staniu, pisać takie wiersze, z pewno­
ścią wydrukowa łby odrazu osiem­
naście nakładów. Naturaln ie wier­
sze zawsze poświęcać należy Kono-
w i , największemu potentatowi łódz 
kiemn. bo przecież dzisiaj w Łodz i 
wszystko kona. 

Tymczasem wielu poetów z ma­
my i ta ty łaski, szuka „nowych 
d róg" w nowych czasach. W p r a w ­

dzie futurystyczne „arcydzieła" w ro 
dza ju : „ N u ż w bżuhu" już się skoń­
czyły, ale ich duch jeszcze istnieie. 
Test to duch nieuctwa, blagi i wy-
kpiwania się „nowemi drogami" , ma 
jącemi pokryć jałowe pomysły. Prze 
cież nic łatwiejszego jak udawać 
„niezrozumienie", zamiast przyznać 
się do braku talentu i wziąć się do 
uczciwej pracy, chociażby do rozbi­
jania kamieni, k tóra to praca w na­
szym fa ta lnym stanie dróg dałaby o 
wiele więcej rezul tatów realnych, 
niż marnowanie drogiego papieru 
przez „niedocenionych poetów". 

Niestety próżne są moje słowa. 
Nieszczęśliwy grafoman i półgłó­
wek, k tó ry zaczął r'sać, i k tóremu 
ciocia kiedyś w złą chwilę powiodzia 
ła, że ma „ ta lent" , jest człowiekiem 
straconym. On" pisać nie przestanie. 
Gdy tak i nieszczęśliwiec niema pie­
niędzy, jesze l ' pół biedy. Zanudza 
swemi bzdurami ty lko rodzinę. Gdy 
iednak ma trochę pieniędzy i wła­
snym nakładem wydaje swe „po­
ezje" w druk i j , wówczas zdarzyć się 
może, że ktoś nieorjentuiący się, lub 
na iwny kupi ki lkadziesiąt stron ze­
psutego papieru, bv potem — prze­
klinać na czem świat stoi „poezję'', 
k tóre j już n igdy w życiu do ręki nie 
weźmie. 

P O R A N E K . 
Dawnie j bvła t y l ko jedna poezja. 

Dzisiaj jest poezja jako taka, i po­
nadto „poezja" uprawiana zazwy­
czaj przez fabrykancików, potom­
ków hur towych i detalicznych kup­
ców, przędzy en irros lub odpadków 
bawełnianych, k tóra to „poezja" no-
si specjalną nazwę „pro letar iack ie j " . 
Tak im specjalista od „poezj i prole­
tar iackie j" jest Natan Trachtenherc 
z Warszawy, k tó r y 17 czerwca r. ub. 
urządził w Łodz i w sali „JTazomo-
r u " poranek „poezj i proletar iackiej" , 
jednakże nie przedłożył starostwu 
grodzkiemu tekstów do cenzury. 
Cenzura ta jednak okazała się ko­
nieczną. Niefor tunnego impresarja 
pociągnięto do odpowiedzialności, a 
Sąd Grodzki skazał Natana Trach-
tenherca na 60 zł. g rzywny, lub 14 
dni aresztu. 

Jerzy Krzeck l . 

Policja i woda. 
O r y g i n a l n y w y r o k s ą d o w y . 

Z Warszawy donoszą: 
Na jwyższy T rybuna ł A d m i n i ­

stracyjny rozstrzygnął niedawno 
ciekawą skargę, stwarzając nor­
mę, ważną dla ogółu funkc ionar ju-
szów państwowych. Oto posterun­
kowy, nabawiwszy się podczas wy ­
konywania obowiązków służbo­
wych chotłoby, został uznany za 
t rwale niezdolnego do służby i prze 
niesiony w stan spoczynku. Ot rzy­
mawszy wymia r emerytury, wniósł 
iednak zażalenie tej treści, że pod­
czas pełnienia służby przy gasze­
niu pożaru w zimie został oblany 
przez straż pożarną wodą, co spo­
wodowało zapalenie płuc, a dalej 
niezdolność do pracy. Ponieważ ten 
nieszczęśliwy wypadek nastąpił w 

służ-
usta-

czasie pełnienia obowiązków 
bowych, należy mu według 
vy doliczyć do wys ług i 10 lat 

Zażalenie to odrzuciła Komen­
da Gł. P. P. wychodząc z założe­
nia, że oblanie zimna wodą podczas 
służby nie jest nieszczęśliwym wy­
padkiem. W zrozumieniu ustawy. 
Najwyższego T r y b . Admin . , do 
którego ów posterunkowy wniósł 
zażalenie przyznał , słuszność, jego 
stanowisku i decyzję Komendy Głó 
wnej uchyl i ł . D la pojęcia nieszczę­
śliwego wypadku — zdaniem T r y ­
bunału — jest wystarczające, że 
działała tu przyczyna zewnętrzna, 
nie dająca się przewidzieć an i t u-
strzec przy zachowaniu zwyk łe j o-
strożności. 
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Aresztowanie żony oszusta. 
E p i l o g z n a n e j a f e r y . 

zdołał gdzieś ukryć się, a nieco późnie, 
opuścił Litwę. 

Tymczasem przeprowadzone doch* 
dzenie policyjne wykazało z cała stan* 
wczością, iż Finfer 

działał nie przypadkowo 

Z Wilna donoszą: 
W lokalu Banku Ziemskiego odby­

wała się licytacja szeregu majątków i in­
nych nieruchomości. Między innymi brał 
w niej udział kupiec le:.ny Kryński, k*źry 
przybył do lokalu banku w towarzystwie 
Finfera, występującego w charakterze 
pośrednika przy licytacjach. 

Kryński, który już nie po raz pierw­
szy korzystał z usług Finfera. i mimo 
uprzedzeń znajomych, miał do niego naj­
większe zaufanie powierzył mu zgórą 

3.000 dolarom amerykańskich, 
które Finfer miał wpłacić do kasy banku 
w charakterze kaucji przy kupnie licyto­
wanego majątku. Kryński widział jak 
Finfer stanął w koleice, a że sam stać nit 
chciał zeszedł do sali licytacyjnej ocze­
kując powrotu pośrednika. 

Daremnie go jednak czekał. Zaniepo­
kojony długą nieobecnością Kfaifera, 
Kryński zgłosił się do kasy i tutaj przeko­
nał się, że ani Finfera. ani powierzonych 
3.000 dolarów niema. 

Przeczuwając aferę, Kryński natych­
miast zaalarmował policję, która wszczę­
ła poszukiwania. Niestety na ślad F'.nfe-
ra nie zdołano wówczas natrafić, gdyż. 
jak to się później wyjaśniło, zdołał on 
zbiec do Utwy. 

Poszkodowany Kryński wyjeżdżał na 
wet do Litwy w poszukiwaniu zbiegłego 
oszusta lecz nie złapał go, Rdyż Finfer 

lecz według zgóry ułożonepo pty" 1 ' ' 
którym musi w i e d - ^ W c z e l«wa leszcze 1 

śledztwa pr°*»' 
kierunkiem .orokuraWJ 

dzieć 
soba. 

W trakcie dalszego 
dzonego pod 
przedstawiciel wydziału śledczego 
Wi ł nie, zatrzymał na dworcu wilen-1'* 
w Warszawie 

żonę Finfera z czr»orzicm dzieci, 
z któremi wyjechała ona w sobotę 
czorem z WHna kupując bilety do od«* 
skąd prawdopodobnie zamierzała ]tdr\) 
z okrętów wyjechać do Awentyn • 

wiza wiazdowa 
do Buen* 

Wskazuje na to'znaleziony przv nM Ps 

port zagraniczny z 
Argentyny i „szyfkarta' 
Aires. . j j 

Podczas rewizji w rzeczach Fm * ̂  
wej znaleziono szeree dowodów 
udziału jej w aferze męża. wobec 
zatrzymano ja i w dniu wczorajszym 
wieziono do Wilna pod silna eskortą F 
licyjną. 
Zatrzymaną Finferową osadzono w *T 

izcie centralnym do dyspozycji **PI 
prokuratorskich. 

r.:o:x 

Niefortunny detektyw 
W y p r a w a p o w i a r o ł o m n ą ż o n ę . 

Z Jarocina donoszą: 
Posterunek policji w Jarocinie miał 

nielada sensację. Za sprawą p. B. S. 
przytrzymano niejakiego Reinholda B., 
pochodzącego z Lenartowic pod Plesze­
wem. Na policji wyjaśniła się cała spra­
wa, która mogłaby posłużyć za osnowę 
dla niejednej dobrej farsy. Tak się rzecz 
mianowicie miała: 

P. Reinhold B. wybrał się do Jaro­
cina, chcąc pochwycić na gorącym uczyn­
ku zdradzającą go, jak zeznał później ze 
łzami na policji, żonę i w ten sposób, ma­
jąc dowód wiarołomstwa w ręku, wnieść 
skarcę o rozwód. Spokojny i stateczny 
skądinąd i nieznający się oczywiści na 
sztuce detektywistycznej, zdradzany mąż 
postanowił za wszelką cenę przeprowa­
dzić plan. Wybrał się do Jarocina w 
przebraniu, przedtem przyprawiwszy so­
bie u miejscowego cyrulika brodę i „pej-

Po wyjściu z dworca w Jarocinie na­
tknął się przypadkowo na udającego się 

do pociągu p. B. S. z Krotoszyna. 
miał przy sobie aparat fotoffraricz* 
Poczciwy p. Reinhold B., V^f% 
że to fotograf podszedł do p. B. ?• u,, 
jemniczo wyznał mu, ie jest tutal ». jj_ 
gowany*' jako „detektyw" w P * * ^ ^ 
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»Admirj 
•oficzone 10stały w 
kie o puhar. Pier 

U*i jak było do przewidi 
'l przed Vienną 31 p., 

» 29 p„ W , A . C i 
. B. A. C. 21 p., N i . 

Jwtklubem 16 p., Hakofcł 
1 Slovanem 11 p. 
°beo powyższych *n 

reprezentować 

Brzydka j 
dożywotnia 
li 

d y s 
?*wało eic, 4 e afe,.y , 

*« moga wszędzie ale 
tego -awione 

zaszczyt ten pos 
, **« i oto mamy do : 
* «fere. 

, 0 *« «A" klasowej L 
«• swego klubu, wp 

Wsc 
[ A l o k o w a n i a »ie do C 

^W»io im ca to be 
T*1 1' kin. do kabaretów 

*yjazdy na mecie 
•"owadzki" *o*t«l w t 

rf* ze pracze wyrtaw 
*ł»ia. Ip rep arown wszy 

tajnej'" sprawie, 
przy_ której WJ?lLp 

D w a l a t a w i ę z i e n i a 

za strzał do policjanta. 

„Trójprz 
C i e k ą 

Wywiedziane na dzic 
B kolarskie i motoc 
|* te względów techni 
p«. Natomiast wy i 
5»lc w dniu jutrzejsz 
Vznie z zawodami 

piątkowa, organi 
Tourkig" zapowiat 

wtawie, jrdyi prócz 2 
10 kim. z udziale 
Raahcgo, Paul 

Walczyć będa 
w w a (17.0 musze; 

— Bicer Tl (Unio 

a i 
n.n 

mu jest do pomocy dobry fotograr 
skoczony p. B. S., przyjrzawszy j** ^ 
żei nieznanemu jegomościowi, który 
polsku f le m6wi ł (p. Reinhold P- JJj. 
Niemcem), powziął podejrzenie. ** 
dzi tu 

o jakiei brudne tpraW. ^ 
a może nawet o jakieś szpiegowski'^ 
miary \ zawiadomił o wszystkiern PTS 

Niefortunnego „detektywa" 
wadzono na posterunek p. P». ' ̂  
niła się cała tragikomedia: " l , ^ 
B. ze łzami w oczach, odlepiając l ż e n i a d r u h ó w -
przyprawionej brody, opowiedział o f j , JJ l , 
ich prywatnych rjerypetiach i p,^ó!«' 
Oczywiście, nie spisując nawet P' 0 ' 0 j 
zwolniono go niezwłocznie. 

ie „G11 
P r o g r a m z. 

ł P l e n a r n c m zebrar 
L* c'iriicznvch Gniaz 
P ° Projjram prac ( 

tli. 

Z Torun ia donoszą: 
Przed sadem okresfowvm W To ­

run iu odbyła sie rozprawa prze­
c iwko Szymonowi Pi ech al ski emu, 
lat 12 karanemu za kradzież, oskar 
żonemu o usiłowarte zabicie poste­
runkowego Bryszczyńskieero z W i e l 
k iej Lunawy, pow. crTełmiński. 

Oskarżony idąc droera spotkał 
policjanta i począł uciekać w stro­
nę lasu. Gdy policjant pobiegł za 

1 oddał do nieęo 1? , ? ^ 3 ' p 3 
które jednakże chybi ły i z b i e ^ j c ł 
czas zarządzonej obławy °^lC\e. 
schwytano i osadzono w a r j sję 

Na rozprawie p r z y z n a V j »> 
do strzelania do policjanta., ? ^ 
sadził KO na dwa lata c iężkie 
zienia. . v | tft f 

> Rozprawie przewodni c ^ r ato f 

dzia L ip ińsk i , oskarżał P r ° K 

Zembrowski . 

i acq i ;es c o n s t a n t . 

P i e r w s z y k r o k . 
światło, przcnikitjące przez źle do. 

ciągnięte roicty, znienacka obudziło Ma . 
rję-Teresę Sirdon. Otworzyła oczy, z 
przerażeniem rozejrzała się w obcym po-
k. iu, dostrzegła porzucone w nieładzie 

'ubranie, nieznajome meble, zdające się 
1 i.rywać z niej... Głośny oddech śpią. 
c f "> wpobljtrj mężczyzny przywołał Ją 
rrr> rzeezywjstoflcl... 

i\ w; x id prawda: była w Nicei, w 
hotelowym pokoju, w towarzystwie swego 
kocn^.iiia — Pawła Amaury. Aby pójść 
za nim, porzuciła małą córeczkę i inęża, 
przyjaciół i znajomych — swoje stano-
nist.0 uczciwej kobiety. 

.• pAijrzednią spędzili w wagonie po-
r^ąCii pośpieszne.co. Otumaniona wzru-
-.eniun i zmęczeniem, rada była znaleźć 

sjq w łóżku )i<;telowem, by odpocząć na-
,ił"-zcie. J • ;. d pozv."(.)liła kierować so-

, ;.t•:<.,'.. a, bierna, jak ptak, zasko-
X'ny i potT/any wichrem. 

]#c / oto po raz pierwszy od chwil i 
wyj. -u, jakby oprzytomniała i zaczęła 
się za tanawiać nad tysiącem rzeczy, któ­
re .mózg jej wbrew woli zaobserwował 
i zachował. I wszystkie te spostrzeżenia 
obeciue kłębiły się w jej mózgu, hy po­
tem zwolna ppreeyzować się i ułożyć w 
na!e/viej kolejności. 

Niech ktoko 
czyć ta ;niki se 
riia tego cz',ov, 
rzekła się w<z< 
z ognisSSem dc 
jednak nie nfl 

k spróbuje wytłuma-
fetobiecego: z miłości 

i Marja.Teresa wy. 
•j dnmy. rozstała si<* 
vtm... W tej chwili 
wała więcej, dlaczego 

Wstała, i podchodząc do okna, rozsu­
nęła f i ranki . Paweł spał dalej. Ziryto­
wana tem, Marja.Teresa przyjrzała mu 
się z uwagą, jakby go widziała po raz 
pierwszy. Stwierdziła, że twarz, którą 
miała przed sobą. nie była podobna do 
tej, k tórą znała dotąd. Czy dlatego, że 
powieki by ły zamknięte, myśl — nie­
obecna, lub bralk woli naruszył zwykły 
jej wyraz, wydało je i się. że prawdziwa 
natura tego człowirlcH wyłoniła się z głę­
bin jego istoty. Oblicze jego, które do­
tąd wydawało się je j energiczne i pełne 
wyrazu, obecnie robiło na nie] wraże­
nie brutalne, a nawet bestjalskie. Grube 
wargi by ły wpółotwsrte i z prawej stro­
ny lekko unosiły się w góre w inkimś 
szyderczym uśmiechu, a w rozchyleniu 
-'eh ukazywała sie piana śliny. N T mvśl 
że usta te dotykały łej ust, Marja-Tere­
sa odczuwała co§ zbliżonego do wstrętu. 

Podobne spostrzeżenie posindalo swojn 
doniosłość, po z?rejo«:trowanvrh przez ni.i 
faktach dr ia poprzedniego. Paweł Ama-
ury ukazał si° je i w Świetle bardzo nie-
korzy;?tnr>m. Po galanterii, względach 
jakiem? ją zazwyczaj otaczał, chęci po­
dobania się je j , u jawni ł znienacka za. 
rho-wanie despotycznego zarozumialca. 
Pozkazywał Jfcto chciał, dbaiąc przede. 
"/szrstkiem o własna wygodę, pytając 
Marje-Terwfl ty lko dln formy. I trzeba 
hr ło z^orfzić się na życie z nim, o ile 
nie chciała już ostatecznie zostać wv-
rzueona poza nswlsa swojej s fen r . MX-
łr>^ć dla niego była jedyt)€ffn Już wy th l -
maczeniem jei w ocznch świata, A oto 

] n-zyr-hodziła do przekonania, że tłlcgfft 
rrsÓftdoDrł «zału i już r i e kochała Pawła. 
MŚj P^że! jak mało odporni są ludzie na 
porywy namiętności!... 

Spojrzała nn zerarek: była godzina, o 
której zwykle budziła sie mała je l có. 

reczka. I dziś znowu, jak zapewne wczo­
rajszego rana, dziecko upominać się mu­
siało o swoją mamusię. 

A mąż jej ? Jakich doznał uczuć, do­
wiadując się za pośrednictwem lakonicz­
nej kar tk i o wyjeździe żony? 

Oo w duszy jego było silniejsze: gniew 
czy ból? Czy wiedział, że uwodzicie­
lem był Paweł Amoury? Wszystkie wa­
dy, jakie Marja-Teiesa zarzucała mężo­
wi , na odległość wydawały się błahe. No 
tak: była ta historja z Ritą Souyali, tan­
cerką z Kasyna. Ale kara i odwet w znacz 
nym stopniu przewyższały winę... 

Paweł obudził się w międzyczasie, 
wyrwany ze snu promykiem słońca. 

— Co tam robisz przy oknie? — zapy. 
tał. 

— Nic Czekam, póki się pan nie obu­
dzi. 

— Możesz mi mówić „ t y " , — rzekł, 
śmiejąc się ordynarnie. 

Miała — naprawdę — chęć rozpłakać 
się. żale tłumnie zalewały je j strapione 
serce. A c h ! gdyby można było napra­
wić wszystko! 

Paweł poszedł do łazienlki pod zimny 
prysznic, a ubrawszy się, oznajmił, że 
zajść musi do banku dla otwarcia sobie 
konta. Jednocześnie zamierzał dowie­
dzieć się o jakiejś wycieczce na popo­
łudnie. 

Marja-Teresa postanowiła zaczekać na 
niego na wybrzeżu. 

— Chodź, pocałuj mnie! 
Podała mu policzek, a gdy chciał prze­

dłużyć pieszczotę, odsunęła go pod pre. 
tekstem, że wejść może służąca. Zaśmiał 
się z zadowoleniem. Nie mógł przypu­
szczać, że w duszy Marji-Teresy nastą­
pił przewrót zupełny. 

Po ukończeniu toalety, zastanowiła się 
poważnie nad sytuacja. Co uczynić mia­

ła? Czy pozostać przy tym człowieku, 
do którego dziś czuła wstręt, jakkolwiek 
zdawało jej się niedawno, że go kocha 
ła? Nie. Było to niemożliwe. A więc czy 
powrócić do domu i zdać się na łaskę 
męża? Jerome nie był złym człowiekiem 
i przebaczyłby jej z pewnością, w poczu­
ciu własnych win... Ale nie był sam. 
Była jeszcze jego matka — p. Alberto. 
wa Sirdon — drobna i chuda kobieta, cha­
rakteru złośliwego, któraby objęła niena­
wistną władzę nad winowajczynią. A 
więc 00 robić? Rzucić się do morza, by 
zakończyć z tem wszystkiern? Na to chy­
ba jeszcze za młoda. 

Wychodząc z domu, nie powzięła Jesz­
cze żadnej decyzji. 

Ledwie znalazła się nad morzem, jej 
jasnowłosa uroda i koatjum roboty, pier. 
wszorzędne-go krawca, natychmiast ścią­
gnęły na nią uwigę. Jakiś młody męż­
czyzna w eleganckiem ubraniu „riwjero-
wem'' zajął miejsce wpohlizu niej. 
Ostentacyjnie odwróciła się tyłem do nie­
go, by wiedział, że myli się co do osoby, 
lecz nieznaiomy zbliżył się i zdjąwszy ka­
pelusz, rzekł: 

— Przepraszam... Zdaje mi się, że 
mam zaszczyt mówić z p. Sirdon? 

Odwróciła się, zdumiona, by przyj, 
rzeć się swemu rozmówcy. Był to przy. 
stojny, bardzo jeszcze młody mężczyzna, 
o roześmianych oczach, olśniewających 
zębach, odrazu budzący sympatję... Gdzie 
poznała go, u licha? Bowiem już go 
widziała, a nawet zwrócił jej uwagę. Ach! 
przypomniała sobie jego nazwisko: był 
to Raoul Aubray. Przedstawiono go jej 
u p. Rapsoda, tej starej warjatki z ul. 
Danton, która zapraszała do siebie zbio. 
rowisko różnych ludzi, przed którem roz­
bitym głosem deklamowała swoje senty­
mentalne wiersze^ 

Pewnego wieczora recytowała 
swojo poezje, gdy siedzący 
Teresą gość, powstrzymując t t r T e t n : 
wybuch wesołości, zauważył szept ^ 

a j d z i e « ^ 
dal«* 

ul . Ty l na L. 7, 
- Kopczyński 

Gryc jan, Krzvc 
I £odacki Mar i an 

C kwiczenia odbyw 
•F° rki i p iątk i od 1 

fc lżenia d ruhen : — 
|J~'* ' K ie rown ik <! 

|f Tózef, zastęi 
J r ^ a . Kaźmierczaki 

' Łąpjiewczanka 
JK się będa w po 
C l od jrodz. i q — 2 1 
^enia chłopców: 
. : I I I . K ie rownik 

c*vk Ludw ik , kie 
jTT Pech Brunon. 

JMT R ie będa we wto 

p«enia dziewcząt: 
I I I . K ie row i 

,Konkówna W a n 
• H e l 

— Czy naprawdę nie zn 
kloby jej powiedział, jak 
śmieszna? 

Rozbawiona tem wspomnienie*' 
Teresa odpowiedziała: 

— Tak jest istotnie. I zdaje 
poznałam pana u p. Rapsoda, 

je5* 

— A więc pamięta nunie P» n ^tiĄ 
się cieszę! Czy mogę ośmielić siC rjoO 
że od tego wieczora myślała JU^ 

Boję się jednak ojbraa* P i pani 
Nie gniewam się. Będę u " |^ 

porę przerwać pańskie zwierzem " ^ 
— Słowem: zakochałem sfó ̂ .M, , 

utraty 
poważna. 1 

do szaleństwa, do 
— O! to rzecz 

cze 1 afli, 
— Czyż można zapomnieć °L e | t i ( 

1 •_ ... vr<> .̂<i 

ł i e icna i Tasieńsl 
K j ^ ć się będą w 
flPrtki od crodz. 16 
\ $ — a t l e t y k a : — 1 
W k ie rown ik t re 
p^nik H ieron im. 
> e c h , Szczepaniak 

pchodowy 
H o l u j 

k."J nadeszło definityw 
p£* ̂  Hippera na won 

i F 

l

en sposób i w 1 
* 'eprezwatowano 

miejsce w k 
do 1 i 1/2 L. 

, e

f o Motaopołu Sp 

^ochodo 
T ca l 

R ^ f i n g - H u b , Dele, 

.''Zr] 

baczywszy ją raz jeden? Nie ^ 
zrobić, by przekonać panią. 0 a ni? 
szczerości. Chciałbym por*** 0 K P k * -znaniu ormnłr 
moim samochodzie! M a r z y c y * ^ - .^>u, organ.r 
droży po Włoszech: Wenecja. * po, 
Florencja, Neapol... Jakże mi P ^ 
jest to tylko marzenie! t e i ^ ' 

Marja . Teresa ujęła go za xk\Ó$\ 
rżała na niego swemi głębokiem* ^ 

— A gdyby to marzenie by ł° 

Porwał się, przejęty wzrusz*' 
Czy mówi pani na serjo? , „joP^j 

- Tak, Tylko, o ile chce tnmC/ j(dJJ 
wać naprawdę, nie trzeba t r a " ^ 
minuty. Musi to być zaraz , 
byłoby już zapóźno.... U * 

¥ fr"" Y~ " o l c a z J i międzyt 

ni n ° S ł W 0 P 0 1 ^ ' 
\ Piakietowy z całej 

* » ł n , !5 z i e l 9. d n i a S 

Jeździe pbkieto^ 

Ł l l e yszenj jako też 
* będzi 

^ ? P , o r t r g ó w w p oznan 
r ?tvi ' tyfaie dostę \*Wz. 8__ 1 2 - K a i d j 

1 n 
się znajdo 

w 'eży na terena 

Hie 
iem wiDisov 

na miejscu w 
wykonana p 
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susta. 
się, a nieco późnie. 

wowadzone d<xi& 
azało z cah 'tan* 

zypadkowo, 
ułożonepo planu, o 
eć jeszcze jedna «• 

J E C R C T 
<*r * 

C 1 » » P ^ T r 

»Admira" mistrzem Wiednia. 
v u M y c n a c 

skończone zostały w Wiedniu zawody 
o puhar. Pierwsze miejsce za-

*>j«k było do przewidzenia, Adńaira — 
P. przed Vienną S I p., Rapidem 31 p., 
* i l 29 p., W . A. C. 24 p., Wackerem 

B. A. C. 21 p«, Nicholsonem 19 p., 
Hnkobhem 15 p., F A . C . 

Co s ł y c h a ć z a g r a n i c ą ? 

! Q śledztwa pro**' J * ^ V p * Hal 
nkiem prokur** \ \ W m 11 p . 
.5 -1 . . iUc czeeO . o w « powvŻ8zvch ciału śledczego . a, 

dworcu w l e n - ^ l ^ a 

ona w 'o 
jac bilety 

Gorgiem dzieci, 
kotę wie-
do Gdvni, 

^ zamierzała jednym I,' 
ić do Ar^entyiy* 
'zionv przy niej P^z 

wiza wjazdowa & 
tarta" do Buen<* 

w rzeczach F̂ Jjj 
dowodów w j j 

mcża. wobec 
iu wczoraiszym 
>d silna eskorta F 

ivą osadzono 
dyspozycji 

w * r f 

z Krotoszyna. J ' ^ 
,arat fotograf , 

rlł do p. B. * . | , 
że jest tuto! k 

ty w- w 
której P f ^ f t 

powyższych wyników Admira 
reprezentować będą Anrtrje na za 

wodach o puhar Europy środkowej. Admi 
ra walczyć będzie w Pradze w przyszłą nie 
dzielę ze Slavią. Rewanżowe spotkanie ro 
zegrtuue zostanie tydzień później w Wied­
nia. Yienna stoczy walkę z klubem węgier 
skim Ujpesti w Budapeszcie dnia 26 czerw 
ca. Walka rewanżowa odbędzie się w 
Wiedniu w dzień sw. Piotra i Pawła. t. j . 
dnia 29 b. m. 

2,000 harcerzy żeglarzy przybędzie z całej Polski Ż Y C I E E K O N O M I C Z N E 

n a z l o t m i ę d z y n a r o d o w y n a Kaszuby . 

Brzydka afera piłkarska w Wilnie. 

Udział w międzynarodowym zlocie 
skautów wodnych, który odbędzie się 
itad jeziorem Gąrczyńsłriem (Pomorze) 
w czasie od 7—15 sierpnia, zgłosiło do 
tad około 

70 drużyn żeglarskich 
Zwiajzku Harcerstwa Polskiego. Licz­
ba ta znacznie się powiększy, gdyż ter­
min zamknięcia listy zgłoszeń jest jesz 
cze daleki. 

Komenda zlotu spodziewa się około 
2000 uczestników z samej Polski. 

Równocześnie odbędzie się z pooząt 
kiem sierpnia w okolicy jeziora Gar-
czyńskiego zlot harcerzy Chorągwi Po­
morskiej. Lądowe drużyny pomorskie 

będą spełniały na międzynarodowym 
zlocie skautów wodnych 

wszelkie funkcje pomocnicze, 
dzięki czemu zapewni się repre7entacyj 
nej imprezie niezwykle sprawna orga­
nizację. Pozatem cały szereg drużyn 
lądowych z innych stron Polski rozbije 
obozy nad pobliskiemi jeziorami, m. in. 
w Wdzydzach, Ludomiu. Wierzycy. 

W ten sposób twórca skautingu, gen. 
Baden Powełl. który przybędzie na mię 
dzynarodowy zlot skautów wodnych, 
będzie miał możność zobaczenia nietyl 
ko naszych drużyn żeglarskich, ale i ca 
ły szereg najlepszych drużyn lądo­

wych. 

T = | ,« . IU IR I ] iu»gry* 
° ł mogą wszędzie ale Wilno jedynie 
Pozbawione tego „zaszczytu". Okazn 

*jj o zaszczyt ten postarali się tamie. 
J* , F 2E i oto mamy do zanotowfenia n i t 

aferę. 
> * e ^ « * klasowej Laudy, nłezado-

P *• swego klubu, wpadli na pomvsł 
F^nslokowania się do Ogniska. Zresz-
lu*^>vtnio im ca to bezpłatne bilety 
™ > kin, do kabaretów, a od czaro do 

*yjar,dy na mecze ligowe. Plan 
^wadzki ' * został w ten sposób «rea-

P"T. że zracze wystawili sobie * m 
N l a . • — 

pisy. Ju* w tydzień później gracze Laudy 
brali udział w meczu, w barwach Ogniska. 

Gdy nowoobrany Zarząd I.tiudy zorjento 
"lat? w / y t « a c j i , arer, zajął się Wileński 
/ p N . ^prowadzono do Wilna a Lance. 

larji P Z P N wszystkie rikcyjne zwolnienia 
i udowodniono graczom ich winę. 

W rezultacie ukarano dożywotnią dy­
skwalifikację p. Dowharowicza, który pod 
pisywał zwolnienia w zastępstwie prezesa, 
a sekretarzy: Bnliniewicza ukarano jedno 
roczna dyskwalifikacją, a Lepiarskiego — 
6 miesięczną. 

Skandalir/.nfe arera wywołała zrommia-

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h 
/ \ U 7 . -L , . , . . . . 

osanaanrzno ATERA WYWOŁAŁA rrommia-
*ua, ,PREPATOWAWSZY' 'konW/LIE pod 11« PORUSZENIE W BERACH SPORTOWYCH W i 

»Trójprzymierze" w sporcie. 
C i e k a w a I n o w a c j a w H e l e n o w i e . 

-Powiedziane na dzień wczorajszy 
kolarskie i motocyklowe w He 

L z? względów technicznych zostały 
Mil' natomiast wyścigi kolarskie 
•J*JC w dniu jutrzejszym t. j . w pia. 
iteaZT1l'e. 2 zwodami pięściarslciemi. 
• n V P l ' s " 1 < o v ' ' a . organizowana przez 
Ska , f f " zaPOwiada się niezwv-

J**«e. gdyż prócz 2 biegów kolar. 
«» L° Vm- z "działem Einbrodta obrv"fotograf- { X » , d m -

z v L w « y ^ b J ? ' J R " n ł * * > . P*«l« i in. znanych, 
S owi który t $"to>yt będą na r ingu naste-

RehSoW B- K K ' w w a d z c musMji Krzywański 
^ d e i r S * " (TTnl i ) : w V kog. 

ne 

wszYstkięrn r , ^ 
JetektVAvą 

ledia: P - . ^ . z t l ' 
i, od lep ia j ^ 
opowiedział ę), 

rpetiach I P ^ t u , 
,c nawet pr° t o K j 
cznie-

Krzywański I (ŁK3) - Biccr I (Union), w 
w. piórk. Białystok (BK) - Frank (Un.), 
w w. lekkiej Wdowiński (BK) . Mann 
(Un.) 1 Janowski (LKS) - Hohne (Un.) , 
w w. pÓłśr. Lipiec (Geyer) . Baranowski 
(Un) . W walkach zapaśniczych spotkają 
się: w wadze ciężkiej: Turek (S) - Kosiń. 
ski, w w. lekkiej: Włodarczyk (Sokół) — 
Ludwikowski (Siła). 

Połączenie zawodów kolarskich z bok­
sem i zapaśnictwem jest ciekawą inowa­
cja, wprowadzoną po raz pierwszy do na 
szego miaata przez „Union.Touring". 

lekkie „Gniazda Sokole" przy pracy 
P r o g r a m z a j ę ć s p o r t o w y c h n a o * r e s l e t n i . 

t i t a . 

eo 1 3 • t r f f f l 
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po* 

o" 
>bławy oprf-l 
mo w 

przyznał »x $ 

ata c i ę ż k i 0 

• if 
•zewodtiic^; a t o f 

arżał p rok^* 

recytowała ^ 

mując t »ry . 
waiył s i ^ ^ k 
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jak 

)omn 

dalec* 

ijenierri' 

mi 

lf plenarnem zebraniu Wydz ia -
L5chnicznvch Gniazd Łódzkich 
i n ° program prac do września 

L ż e n i a d ruhów: — boisko Gn. 
Ł 1." ul. ' IVlna h. 7, K ie rownik 

Kopczyński [an, zastc-
Ł , ' p r y c fan, Krzvczmonik Hic 
K|'podarki Mar ian i Drzewiec-
Ł Yyiczenia odbywać się bedą 
1 ki i p iątk i od trodz. i 9 — 

P I i T C n i ' a d ruhen: — boisko Gn. 
»jl:L K ierownik ćwiczeń: — 
I? Tózef, zastępczynie: — 

i/łk • • ^aźinierczakówną, Dz iu 
k '\ 1 f .a^icwczanka. Ćwiczenia 

się b C ( ! a w poniedziałki i 
L^1 od eodz. i q — 2 i - e j . 
' ^ e n i a chłopców: — boisko 

J ^ 2 U l . K ierownik I errupy— 
fc^ l u d w i k , k ierownik I I 
K^T Pech Brunon. Ćwiczenia 
fe(ij,C s , p będą we w to rk i i piątki 
KLL T r r—To-ej . 
1 Qz,e,uia dziewcząt: — boisko 

: ^ ^ I I I . K ierowniczk i ćwi-
It̂  i ^ n k ó w n a Wanda, Dziub-
%v V n a ' Tasieńska. Ćwicze-
W V V a ć się będą w poniedział-

1Łi t^ r t l<i od trodz. 16—io-ej. 
h jp—at le tyka: — boisko Gn. 
r W ^ ' 0 r ° v v n i k t ren ingów — 

t»c ["'k H ieron im. Zastępcy: 
Szczepaniak i Pauzie-

s. I zdaje 
apsoda. f ^ 

zmielić si« ^ « 
• myś la ł ^ j S J 
ik obrazić P* I 

* s 
i zwierzeiu* 
ałem si« 
aty ^ ł t V mło^ 

omnieć ° J U . ^ 
n? Nie * > { 

panią o a n i t 
porwać f 

M a r z y l b ^ ^ 
Wenecja. ̂  k r f t 

k ż e m i P ^ 
d •sf<"' 

rłebokiern'7 • 
zenie był" Z ł ! 

. w ^ r u ^ ^ 

chce mnie/ 

z a r a z - . 

od wicz. Trenin j r i specjalne: środy 
i q , soboty od 17-ej. 

Ciężka—at letyka: — sala Gn. 
Gn. Łódź I I I u l . Św. E m i l i i ?. K ie ­
rown ik — Szlaudenbach Tadeusz. 
Treningfi w środy i soboty od godz. 
20-ej. 

Boks — sala Ośrodka W y c h . 
Fiz. N . Targowa. K ie rown ik — 
Gryc Tan. T ren ing i w środy i soboty 
erodz. iq- ta. 

Strzelectwo — strzelnica przy 
u l . Ty lne j . K ie rown ik — Zaorski 
Stanisław, zastępcy: Stachurski i 
Adamocha. Strzelania w soboty od 
godz. i6-e j . 

G ry spor towe: — boisko Gn. 
Łódź I I I . K ie rown ik — Th ie l B r u ­
non, zastępca — Rogacki, t r en ing i : 
poniedziałki i czwar tk i — druhny 
od 18—20 poniedziałki i środy—dru 
howie. 

Przyrządy gimnastyczne: — sala 
Gniazda I I I . K ie rown ik — Bedkow 
ski Zygmunt , zastępcy: Gajda Zy­
gmunt i Szczepaniak. Ćwiczenia w 
poniedziałki i czwartk i od 20-ej. 

P i łka nożna: — boisko Gniazda 
Łódź I I I . T ren ing i w każdą niedzie­
lę rano. 

Ko la rs two : — wycieczki w nie­
dziele i święta. 

Uwaga: Wstęp na salę i boisko 
za okazaniem legi tymacj i . 

(—) W związku z wielkiemi wyściga­
mi automobilowemi i motocyMowemi we 
Lwowie, na zjazd gwiaździsty organizo­
wany równocześnie przez Małopolski Au­
tomobilklub i Małopolski Klub Motocy­
klowy wyjeżdża prócz szeregu czołowych 
motocyklistów łódzkich z Union-Tourin-
gu, żKM-u i ŁKM-u, również grupa auto-
mobilistów łódzkiego Automobil-Klubu 
pod wodzą p. Karola PlihaJa. Do wyści­
gu motocyklowego po ulicach Lwowa, 
który się odbędzie w niezwykle silnej 
konkurencji międzynarodowej, zgłosił 
również udział czołowy zawodnik łódz­
kiego ŁKM-u p. Popiclas. Należy dodać, 
że niedzielne wyścigi lwowskie wzbu­
dziły ogromne zainteresowanie w kraju 
i zagranicą, gdyż wezmą w nich udział 
światowej sławy kierowcy, jak Carraciola, 
v Stuck i inni. 

(—) W półfinałach walk tennisowych 
o puhar Davisa, grają: Anglja-Niemcy i 
Italja-Japonja. Faworytami są Anglja i 
Japonja, przyczem zwycięzca z finału, 
spotka się ze zwycięzcą grupy amery-
kańskiej-drużyną USA. 

(—) W dniu dzisiejszym wyjeżdża o 
godz. 22,50 x Warszawy polska drużyna 
lekkoaletyczna do Antwerpji pod kierun­
kiem kpt. Mlsińskiego. W Antwerpji będą 
startować prócz Polaków zawodnicy 
Francji, Angljl, Węgier, Czech, Niemiec, 
Belgji, Holandjl, Szwajcarii, 1 Luxembur-
RRI 

(—) W Warszawie w dniach 18 i 19 
b. m. rozegrany zostanie, organizowany 
przez Aeroklub warszawsUd międzynaro­
dowy meeting lotniczy przy udziale 30 
zawodników zagranicznych. 

(—) W dniu 18 b. m. mija pierwszy 
termin zgłoszeń do Igrzysk Olimpijskich 
w Los Angelos, a mianowicie zgłoszenia 
do poszczególnych gałęzi sportu. Na­
stępny termin zgłoszeń, to 2 lipca, a mia­
nowicie zgłoszenia imienne, W tych 
dniach odbędzie się posiedzenie Pol. 
Kom. Olimpijskiego w tej sprawie. Zgło­
szenie lekkoatletów, szermierzy, wioślarzy 
jest już zdecydowane, chodzi jeszcze o 
jeźdźców, kolarzy i pięciobój nowoczesny, 
nad czem obradować będzie PoL Kom. 
Olimp. 

(_) w biegu kolarskim 100 khn. P. T. 
„Bieg" mistrzostwo na rok 1932 zdobył 
p. Ciepłucha Florjan w czasie 8,25,02. —> 
I I miejsce zajął p. Stachurski Eugejusz w 
czasie 3,32.51 — I I I miejsce zajął p. Jureflc 
Jan w czasie 3,34,19. 

Wyścig odbył się na szosie Krzywię 
— Łowicz. 

NOfOttAfttA / . ł o i t u o . 
Londyn, (za złoty 1 ft. st.) 32.75„ Pary* 

złoty (za 100 zfotych) ?85.0O, Prasa, wpłaty 
ua Warszawę (asa 100 złotych) 379,62 i pół. 
Wiedeń, złoty czeki — 79,41—79,89, bankm. — 
79J5—79.85. Zirrych, złoty (za 100 złotych* 
otwarcie — 57,40, zamka — 57,40, Berlin, 
rłoty (za 100 złotych) noty większe — 4650— 
47,30, wpłaty na Warszawę 47,15—47,3$, 
Odaf-sk, złoty (za 100 złotych) 5733—57.45. 

Londyn, 17 czerwca. New-York 366,37, Pa­
ry* 93,15, Bertta 15,49, Bruksela 26.33, Włochy 
71.59, Szwajcaria 18,79 i pół, Kopenhaga 18.3J, 
Prajra 123,50. Budapeszt 31, Wiedeń 34.75. 

Paryt, 16 czerwca. Londyn 93.15. Nowy-
York 25.43 I pół. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork 16 czerwca. Loco 5.35, czer­

wiec 5.18, lipiec 5,24, sierpień 5*32, wrzesień 
5.40; październik 5.49, listopad 5.55, zrudzJefł 
5.64, styczeń 5.69, lufty 5.77, marzec 5 * 6 , 
kwiecień 5.93, mai 6.01. 

Nowy Orlean, 16 czerwca. Loco 5,25, MpJec 
3.25, październik 5.44. grudzień 5.60, styczeń 
5.67. marzec 5 * 1 , maj .596. 

Liverpool, 16 czerwca. Loco 4 2 7 , czerwfe« 
3.93, Kpłec 3.91, sieirpfeń 3.92. wrzesień 3.91. 
październik 3 5 1 , listopad 3.92. pudzteń 3.93. 
styczeń 3.95. luty 3.98, marzec 4.01, kwlecieo 
4.03, ma) 4.06, czerwiec 4.08, lipiec 4.11. 

Egipska, 16 czerwca, Loco 5.90, ttpiec 5J68 
październik 5.91, Bstopad 5.96, grudzień 604 
styczeń 6.08, marzec 6,20, maj 630. 

ara 
(—) Międzypaństwowy mecz piłkar­

ski między Polską a Szwecją odbędzie 
się w roku bieżącym 10 lipca, Szwecja 
do meczu z Polerką przygotowuje się nie­
zwykle starannie, chcąc zrehabilitować 
się za ostatnią porażkę. O dobrej formie 
piłkarzy szwedzkich, świadczy ich zwy­
cięstwo nad Finlandją w stos. 8:1, odnie­
sione ubiegłej niedzieli w meczu między­
państwowym rozegranym w Sztokholmie. 

K h o d o w y „Grand Prix" m. Lwowa. 
H o l u j i R i p p e r z g ł o s i l i s w ó j u d z i a ł 

J ł l * I 
lj ą , **«esrf 0 definitywne sgłoeze- gdyż jako ŚRODKU pędnego użyją M IESZANKI 

spirytusowej, KTÓRA po RAZ P I E R W M Y bc<'zie 
wypróbowana na wyścigach I w przyszłości 
wyruguje zagraniczne mieszanki. 

Wczoraj też nadszedł telegram do Ma­
łopolskiego K lubu Automobilowego, ł e 
mistrz Ourracciola przybędzie w Irodę do 

. Lwowa i w czwartek rozpocznie trening. 

dochodowy zjazd plakietowy 
T c a ł e j P o l s k i d o P o z n a n i a . 

Hippera na wozach Bugatti 
ten sposób i w kategorji wy 

% reprezwatowane barwy pol-
l » * J . c ' kierowcy będą współzawod-
Ł £

l e

r w s z e miejsce w kategorji wo-

l>0£
Q

^7ch do 1 I 1/2 L., ortw o na-

* '
e

go Monopolu Spirytusowego, 

B l r p ^ S r - K l u b , Delegatura Wc. 
fc^y

 0 2 n

,
a

" i u , organizuje, jak już 
z 5 » z okazji międzynarodowych 

i Jj^tocyklowych o „Grand.Prix 
| l s*rzostwo Polski" samoch*>-
P!a!kietowy z całej Polski do 

I.w niedzielę, dnia 3, lipca br. 
Jeździe plakiet owym mogą 

| 0 » * v s c y automobiliścł 
j j ^ 8 2 e n i jako te i i niestowarzy-
Ajlc.*. b§dzie się znajdowała przy 

1) K^h L w i c ż y 1 1 3 terenach Między-
iW r ^ p . l a r g ó w w Poznaniu, przy ul. 

' ,°Cha i będzie dostępną w dniu 
od» o — -

R a UitJ* uczestnik 
's°s 2e • n i e m wpisowego zł. 10. 
^tzti:P'U n a m i e J s c u w dniu zjaz. 

wykonana plakietę pa­

miątkową Polskiego Touring-Klubu. 
Poza plakietą wyznacza Polski Touring 

-Klub w Poznaniu 
trzy nagrody dła uczestników, 

którzy wykażą się stwierdzoną największa 
ilością przejechanych kilometrów na ten 
zjazd. Miejsca i czasy wyjazdu poświad­
czają władze lokalne, kluby samochodo­
we względnie motocyklowe. Osobnych 
kart drogowych się nie wystawia. Oddział 
motocyklowy Towarzystwa Sportowego 
„Unja" w Poznaniu, organizujący powy­
żej wspomniane wyścigi motocyklowe, 
przyrzekł również ze swej strony ofiaro­
wać uczestnikom zjazdu plakietowego 
Polskiego Touring-Klubu, plakietę pa­
miątkową Towarzystwa Sportowego ..,Un-
ja" za osobna opłatą wpisowego we wyso­
kości zł, & 

POKAZ PRZECIWLOTNICZY 
Szkoły Żeńskiej 62. 

Kierownictwo oraz nauczycielstwo powsz. 
szkoły żeńskiej Nr. 62 Im. Stanisława Staszi­
ca na Nowem Rokfciu, utworzyło w bieżącym 
roku szkolnym, pod kierownictwem nauczyciel­
ki p. J. Przesmyckiej, Koło L. O. P. P. Uczeni-
ce starszych klas brały czynny udział w Ko­
le, wykazywały duże zainteresowanie na ze­
braniach, pisały i odczytywały referaty na 
temat obrony przeciwgazowej 1 przeciwlotni­
czej oraz rozwijały czytelnictwo pisma p. t. 
• Skrzydlata Polska". 

Dla wszystkich uczenie zostały wyświe­
tlone przezrocza z dziedziny obrony przecłw-
razowe) i lotniczej, celem wzbudzenia większe­
go zainteresowania L. O. P. P. W dniu 12 
czerwca b. r. Koło szkolne L. O. P. P. urządzi­
ło na boisku szkolnem pokaz obrony praedw-
Zazowel 1 lotniczej dla rodziców, zaproszo­
nych szkól i uczenie. Członkinie Koła L. O. P. 
P. wykazały ssę sprawnością w wykonywaniu 
ćwiczeń. 

Pokaz wywarł silne wrażenie, dzięki od 
powłedniema zobrazowania grozy wojny ga­
zowej, szczególnie nłebezpieetznej dla ludno­
ści cywilnej. Szkoła wyraża serdeczne podzię­
kowanie za udzielona pomoc władzom woj­
skowym w osobach Komendanta obwodn P-
W. 28 p. S. K. p. kapitanowi Habliunkowi 1 
dowódcy portu lotnflczego m Lublinku p. kapi­
tanowi Kroptńskłemn. 

WYSTAWA ŻEŃSKIEJ SZKOŁY 
RĘKODZIELNICZEJ 

Stcw. „Przezorność"" przy nL Lokatorskie}. 
W dniach 12 t 13 bm. Żeńska Szkoła Rę­

kodzielnicza staw. „Przeoorocie" przy iL Lo­
katorskiej, zorganizowała wystawę, która Jest 
dorobkiem Jej dwuletniego Istnienia. Wysta­
wa była dorobkiem I owocem wy sików, Ja­
kie kierownictwo tei sskoły s panią Dyr. Wy­
szyńską czyni aby postawić na odpowiedniej 
wyżynie tak walną placówkę, która przygo­
towuje do żyda kadry przyszłych pracownic, 
żoa i matek. 

Wystawa podzielona była na trsy zasad­
nicze działy odpowiadając* trzem kursom 
nauki a mianowicie: dział krawiecki, dział ble-
liźniarsko-hafrarski, i modniarsko - kwiaciar­
ski. 

Wszystkie prace wykonane przea uczenni­
ce dużym nakładem pracy | bardzo artystycz­
nie budziły podziw zwiedzających, wśród któ­
rych nie brakło wyższych władz szkolnictwa, 
które nie szczędziły pochwał 1 podziwu dla 
tej tak pożytecznej placówki Jak na dwa la­
ta istnienia szkoły Jest to dorobek wprost Sra-
ponujący. 

Radosny objaw, tern radośniejszy, że Jest 
zapowiedzią i jednym z licznych objawów bu­
dzącego się u nas dopiero szkolnictwa zawo-
dowtj%. 

R a d f o - k ą c i k 
RASZYN, piątek 

11,58. Sygnał czasu. 12,06. Program na dz. 
bież. 12,10. Przegląd Prasy Polskiej. 12,40. 
Urs. kom. P I M. 12,45. Płyty gramol., 1335. 
Płyty gramol. 15,00. Komunikat gospodarczy 
15,10. Płyty gramof. 15,30. Z życia Polskich 
Zespołów śpiewaczych. 15,35. Płyty gramol. 
16,35. Komunikat dla żeglugi 1 rybaków. 17,00 
—18.00 Muzyka lekka. 18,00. Odczyt s Kra 
kowa. 18.20. Muzyka taneczna. 19,15. Rozmal-
tośd. 19,35. Pras. Dz, Radl. 19,45. Przegl. roln. 
Prasy Zagr. z Wilna. 19,55. Program na dz. 
nast. 20,00—21,50. Koncert symf. 21.50. Dod. do 
Pras Dz. Radj. M.55, Kom. dla komun, lotni­
czej. 22,00. Muzyka taneczna,. 22,40. Wladomo-
śd sportowe. 22.50—233). Muzyka taneczna. 

KOLNIOSWLSTERHALSEN, piątek. 
14 00—15,00. Transmisja z Berlina. 15,00— 

15,25. Karola Herscl: „Młodzież pomaga mło­
dzieży". 16,30—1730. Koncert * Lipska, 18,00 
—1835. Zapomniana muzyka niemiecka z cza­
sów Bacha. 18.30—18,55. Dr. h. c. Lełpart. 
.Problem reparacyj z punktu widzenia mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego". 19,15— 
1935. Wykład dla lekamzy. 20.00. Transmisja t 
Lerlina. 22.45—2400. Koncert nocny. 

b m m n n mwisrii? 
Teatr Mejaki — Azef. 
Teatr Letni — Błędny bokser. 
Teatr Popularny — Henio. Jak się masz? 
Scala — Czarodziejski sen. 
Bajka — Madame Dubarry. 
Capitol — W mrokach wielkiego miasta. 
Casino — Awanturnica. 
Corso — I Dziewczę z nad Wołgi, I I Tajemni 

cza banda. 
Czary — Rmaldo Rinałdtai. 
Grand - Kino — Miłostki księda patia 
Lodowy — Miłostki aktorki-
Lana — Miłość kozaka. 
Mimoza — „On i Je-TO siostra". 
Oświatowy — Dla dorósł. Kapitan mary­

narki; dla młodz. Serce maharadży. 
Palące — Królowa huzarów. 

Przedwiośnie — Sekretarka osobista-
Rakieta — Trader Horn. 
Resursa — Walo Straussa, 
Splendld — Ta toina. 
Tęcza — Buster się śeni 
Zachęta — Wielka tęsknota-

O d soboty 18 czerwca 

w Teatrze Miejskim 
Występy całego stałego zespołu 

warszawskiej Bandy 
z H . Ordonówna, Z. Pogorzelską, J. Go-
delską, S. Górską, L, Żelichowską, F. Ja-
rossym. A . Boguckim, W . Danem, A . Dym­
szą, K. Gimplem, M . Hohermanem, L, La-
wińskim, K. Tomem, B. Wasielem i Chórem 

Dana na czels 
w przebojowym programie ł 

„ T O J E S T 
BANDA!" 

Codziennie 2 przedstawienia o godz. 8 
i 10 wieczorem. 

Bilety w cenie od 1 zł. 
do nabycia w kasie Teatru. 

Waluty, dewizy I akcje 
na giełdzie warszawskie) 
PAPIERY PAŃSTWOWE — MOCNIEJSZE. 

W dziale papierów procentowych panował 
nastrój mocniejszy. 4 proc Poi. Inwestycyjna 
seryjna podniosła sic o 2J50 zł. na sztuce, osL 
oł. not. 313, br.,) 4 proc Poi, Dolarowa, jak 
również 10 proc. Poi. Kolejowa ora* li6ty 1 o-
bUgacie banków państwowych pozostały bes 
rmlany. Po wyższym o 0.75 proc. zakupywano 
7 proc Pożyczkę StaWlfcacyJną, 

PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE 
— ZNIŻKUJĄ. 

Przy ogólnie mocniejszej tendencji i więk­
szych obrotach zawierano tranzakcie w (Hala 
'isitów zastawnych 41 pół proc L. Z. Tow, 
Kr. Ziem .Warsz. zyskały 0,25 proc 8 proc, U 
Z. m. Warszawy zaś 2,50 proc, 8 pnoo. L 2 
ni. Łodzi podniosły się o 4 proc, orne 8 proc 
L Z ni. Piotrkowa — o 035 proc 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna ser. 9436 

PremJ. Poi. Dolarowa, seria HI 4735. Poiyca> 
ka Stabilizacyjna 1927 r. 44—43J50—43,75, Po­
życzka Kolejowa 101. Listy Zastawne Banka 
Rolnego 8333, Listy Zastawne Banku Rolne­
go 94,00, Listy Zast Banku Oosp. Kral. I I cm. 
83,25, Listy Zast Banku Oosp. kraj. I em. 94,00, 
Obligacje Komunalne Banku Oosp. Kraj. I I em 
8325, Obligacje Komunalne Banka Oosp. Kraj. 
I em. 94,00, Listy ZasŁ Tow. Kred Ziemsk. w 
Warszawie 3235—33, Poi. Konwers. m. War­
szawy 192ti r. 28, Listy ZasŁ Tow. Kred, m. 
Łodzi 51,25, Ltety Zast. Tow. Kred m. Ptosr-
Icowa 50. 

AKCJE — UTRZYMANE. 
W dziale papierów dywidendowych panował 

nastrój utrzymany; obrotty były żywsze. Z 
bankowych po rozmienione] cenie zakupywa­
no akcje Banku Polskiego; w dział* cukrow­
niczym obracano Warsz. Tow. Fabryk Cn-
kru, które zmian kursowych nie wykazały w 
stosunku do ost. ołicl. notowań oraz w grupie 
metalurgicznej doszło do notowań akcjami Lil­
popa po cenie ustalonej. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 70.00 
Lilpop 10.50 
Cukier 17 JO0 

PRYWATNE OBROTY POZAGIELDOWE. 
O godz. 20-ej notowano: dolary 8.8P5, 

czerwonce 0395, ruble złote 46830. Berlin 
211.10; i proc. Poż. Budowlana 33,50. 4 proc. 
Dolarowa 4730. 4 proc. Inwtątycyjna 88,75, 
8 proc. Dfllonowska 4930 w żądaniu 49,00 w 
płaceniu, 7 proc m. Warszawy 32.00—31,50, 7 
proc. śląska 31,50—2930. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 16 czerwca. Urzędowa ceduła 

Oieldy Zbożowej i Towarowej za 100 kg. pa­
rytet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, 
ładunkach wagon., ustalona na podstawie ocn 
giełdowych: tyto 28.00—29.00, pszenica dwor­
ska 30.50—31,00, zbierana 29,50— 0̂,00. owies 
jednolity :?\50-H2650. atbJerany 2330—24.00 
jęczmień na kaszę 22,00 —22.50. 

HENIO DOMAŃSKI W ŁODZL 
Dziś dwa przedstawienia przebojowej rewj 

p. fc „Henlol Jak się masz?" o godz. 8-ej i 10 
włecz. Niezrównany mistrz humoru Henio Do­
mański zdobył sobie wstępnym bojem serca pu" 
blteznośd łódzkiej. Ceny miejsc reklamowe od 
75 gT. do 2 zł. 60 gr. powinny się przyczynić do 
wypełnienia sałf teatru po brzegi. Bilety do na* 
bycia w kasie teatru od godz. 11 do 2 i od 5 dc 
końca przedstawienia. 

( o zgotować j i i l rs na i i 

Barszcz z młodych buraczków 
Leniwe pierogi 
Kompot. 

W I N S Z U J E M Y 
Jutro: Inocentemu. 
Wschód słońca 3.15. 
Zachód1—19.58. 
Długość dnia 15.45 
Przybyło dnia 8.52. 
Tydzień 25. 



M C H U " 

Napad na dyrektora więzienia. 
N i e u d a n a z e m s t a k o m u n i s t ó w . 

Niezwykle śmiałego napadu do­
konano na dyrektora więzienia Ro-
iasa w Barcelonie. Napastnicy nadje 
chali samochodem naprzeciw tak­
sówki, wiozącej Rojasa i jednego z 
urzędników więzienia, Laforgę. — 
W pewnej chwi l i zagrozi l i swoim 
samochodem drogę taksówce. Tak­
sówka Rojasa musiała się zatrzy­
mać. Wówczas napastnicy, uzbroje­

n i w rewolwery i mi t ra j lezy amery­
kańskie, 

zaczęli ostrzeliwać taksówkę. 
Oddal i oni razem 35 strzałów. 

Urzędnik Laforga wyskoczył z 
taksówki i zaczął się ostrzeliwać, 
ale został ranny. Napastnicy um­
knęl i . M i m o to zdołano k i l ku z nich 
aresztować. Są to komuniści z Se­
w i l l i . 

Z a s ł u ż o n y w ó d z a r m j i a m e r y k a ń s k i e j 

żąda zniesienia demoralizującej prohibicji. 
Po sensacyjnem oświadczeniu J. Roc­

kefellera młodszego, iż będzie on po­
pierał akcję za zniesieniem prohibicji 
bez względu na barwę polityczną antipro-
hibicjonistów, niemnicjsze wrażenie w Sta 
oach wywołała mowa generała Pershin­
ga, b. naczelnego dowódcy armji ame­
rykańskiej z czasów wielkiej wojny. 

Generał Pershing wygłosił na bankie­
cie klubu amerykańskiego w Paryżu, w 
obecności najwybitniejszych przedstawi­
cieli paryskiej kolonji amerykańskiej, 
mowę, w której zaapelował do wyborców, 
tąda/ąc od nich, 

by obalili prohibicję 
Jako źródło demoralizacji i korupcji w Sta­
nach Zjednoczonych. 

„Gdyby nie karygodna obojętność I 
bierność obywateli amerykańskich — mó. 
wił gen. Pershing — nie mogłaby się ni­
gdy w życiu utrzymywać ustawa tak 
absurdalna jak bill o prohibicji. Prze­
ciętny obywatel amerykański, który nie 
interesuje się wyborami, gdyż całą uwa­
gę pochłania business i pogoń za dola­
rami, popełnia zbrodnię wobec kraju i 
siebie samego. W niektórych stanach 
głosuje zaledwie 25 proc. wyborców, a w 
całym kraju podczas ostatnich wybór, 
rów, wzięło udział w głosowaniu 

zaledwie 50 procent wyborców*'. 
„Czy w tych warunkach — woła gen. 

Pershine — może dojść do skutku 
rozsądna reforma? Czy może 
dojść do władzy rząd istotnie 
ludowy. Nie i dlatec-o teź je­
steśmy rządzeni przez koterje marnych 
polityków, dlatego mamy w kraju plagę 
gangsterów, racketherów i wszelakiego 
bandytyzmu. Lubimy wynosić pod niebio-
sy zalety demokratyczne naszej wielkiej 
renubliki, ale nic nie czynimy aby uczy­
nić z niej to, czem miałaby być". 

Gorąca i ostra mowa pen. Per-
shinea wywoła ła duże wrażenie, a 
k rv tvka , której nie szczędził sferom 
rządzącym musiała się odbić gfłoś-
nem echem w Waszyngtonie tfdyż 
zbiegła się ona w czasie z jeszcze 
ostrzejszą opinją, wypowiedzianą 
przez rektora uniwersytetu Colum­
bia, słynnego uczonego, prof. Mur -
rav Butt lera. 

W związku z zapowiedzianem 
poparciem czynnem akcji ant ipro-
hibicyjnej przez T. Rockefellera, 
k tó ry może rzucić na szale swe ol­
brzymie środki materialne, sytua­
cja obozu „suchych" pogorszyła się 
znacznie. Kwest ja prohibicj i może 

również wpłynąć na wyn ik wybo­
rów prezydenckich, gdyż prezydent 
Hoover, k tó ry staje jako kandydat 
do powtórnego obioru, opowiada 
się za utrzymaniem nadal b i l lu o 
prohibicj i . 

W s t r z ą s a j ą c a t r a g e d j a sza leńca . 

Wstrząsający dramat obłąkańca ro­
zegra! się onegdaj w jednym z hoteli pa­
ryskich. Mieszkał tam od kilku tygodni 
niejaki Paweł Brunig, Niemiec, wraz ze 
swoją żoną. Od pewnego czasu Brunig 
zaczął zdradzać objawy choroby umysło­
wej. Onegdaj rano rozebrał sie do naga, 
otworzył okno pokoju, znajdującego się 
na drugiem piętrze i zaczął przełazić 
przez balustradę. Spostrzegła to iona 1 
przeszkodziła mu w tern. Rozwścieczony 
tern Brunig chwycił nóż f zadał żonie cios. 

raniąc ją ciężko W pierś. 
Zraniona zbiegła do biura hotelu, woła­
jąc o pomoc. Tymczasem obłąkany Bru­
nig wspiął się zupełnie nagi na dach ho­
telu i skoczył stamtąd na bruk. Doznał 
on złamania czaszki i kręgosłupa. W sta­
nie beznadziejnym odwieziono go do szpi­
tala. 

M ł o d o c i a n y z b r o d n i a r z . 

Trup chłopca w śmietniku. 
Potwornej zbrodni dokonał 13-letni 

chłopak w Metz. W zakładzie dla sierot 
zamiatał kurytarz 13-letni Rene Klock 
wraz ze swoim kolega, 9-letnim chłopa­
kiem Alfonsem Georgem, kaleką nie wła­
dającym nogami. 

W czasie zamiatania George poprosił 
swego kolegę, aby mu przyniósł bluzkę z 
szatni. To doprowadziło Klocka do wście­
kłości. Chwycił on bezbronnego George'a 
pod pachy i zawlókł go do śmieciarki. 
Tam otworzył pokrywę i wepchnąwszy 

chłopaka do głębokiego dołu, 
nakrył otxvór paktową. 

Potem wrócił do swoje) pracy. 
Dopiero na drugi dzień zaczęto posz"" 

kiwać małego Geor?re"a i znalezio** 
wkońcu jego trupa w śmietniku. Ma.Jj 
zbrodniarz tłumaczy sie tern. że wtrąć' 
George'a do śmieciarki przypadkowo 1 n i f 

mógł go potem stamtąd wydobyć. 
ęły śled* 

WarwnU ptasi 

Władze polkryjne rozpoczę 
two. 

Dwie ofiary beznadziejnej miłości. 
Gdy miłość przyjdzie, życie bez u-

kochanej osobv zdaje się być męczar­
nią nie do zniesienia. Tak myśleli 25-
letnł student, syn lekarza z Cardiffu. 

S p ó ź n i o n y i a l z a ż y c i e m 
Robert ( i i rvan i niewiele młodsza 

ubosła P'* 

' ' *t kwart. (pn, ,1 

Mcoracja bij 
c h e ł m i ń s k i e j 

•7 

Światło nadziei dla najnieszczęśliwszych. 

Zanik nerwu wzrokowego - uleczalny. 
Ciekawe próby w klinice wiedeńskiej. 

Wiedeń, w czerwcu-
Do największych nieszczęść, jaki© do­

tknąć mogą człowieka, należy niewątpliwie 
utrata wzroku. Oczywiście byłoby szarla-
tanerją utrzymywać, że możnU niewidomym 
przywrócić wzrok, lecz jest już wielką za­
sługą medycyny, że powstrzymać można 

grożącą utratę wzroku, 
ustrzec chorych od tej straszliwej katastro­
fy, w cierpieniu zwłaszcza, które dotąd sta 
nowiło nieuleczalną chorobę — stopnio­
wym zaniku nonra wzrokowego. 

Zanik nerwn ocznego rozwiih się jako 
wynik jakiego „grzechu młodości'* w spo 
sóh powolny, niepo*trzeiony, pókł pewne­
go dnia iVe zauważy się trudności rozpo­
znawania ludzi i czytani'.* — choćby przez 
najmocniejsze szkła. Widzi się przedmio 
ty już tylko 

jako plamy bez zaryt&w 
— slepotti rozwija się szybko, do zupełnej 
utraty wzroku. Zjawisko to, wywołana ia 
nikiem nerwu, dotąd uchodziło za nieule­
czalne. Nerw oczny bowiem tern różni się 
od innych nerwów, których stan poprawić 
można kuracją, że jest cząstką mózgu sa­
mego, wysuniętą ku gałce ocznej. Jako ta­
ka jest pozbUwiona możności wyleczenia, si 
ły odrodczej. Mózg bowiem, a zatem i 
cząstka jego — nerw oczny, gdy ras już co 
staje zniszczony, nie odtauwia się znowu. 
W mózgu niema rozrastania się komórek 
i odrastaniu. Postępowy zanik nerwu ocz­
nego powoduje wkońcu ślepotę. 

Lecznictwu pozostała w tej dziedzinie 
jedna tylko droga: powstrzymanie proce­
su zaniku, wyratowanie pozostałej jeszcze si 
ły wzrokowej. Lecz i to także udawało 
się tylko w burdzo ograniczonym zakre­
sie. Próbowano najróżnorodniejszych spo 

sobów zapobiegawczych, stosowanych prze­
ciwko zatrutemu chorobą organizmowi, 
lecz wszystko bezskutecznie. 

Ohecnie doktór Hamburg 1 Klauzen-
bnrga ogłosił w Wiedniu rezultaty swoich 
limlnó i prób nowego systemu leczenia. 

Przyczyną ostatecznego zaniku nerwu 

Z a r ę c z y n y 
p rzysz łego k r ó l a S z w e c j i . 

Okrutna załoga statku handlowego. 
Z n ę c a n i e się n a d b e z p ł a t n y m p a s a ż e r e m . 

ukrycia. Nie zabrał ze soba żadnego 
pożywienia i iuż na drugri dzień płód 
zaczął mu dokuczać. Po 48 godzi­
nach Manakrowicz 

nie mógł dłużej wytrzymać 

Na pokładzie okrętu greckiego 
,,Sappho", przepływającego wpobl i -
żu A lg ie ru , rozegrała się dramatycz 
na scena, budząca przerażenie i zgro 
ze. Pewien „ślepy' 1 pasażer, które­
mu udało się przeszmuglować na o-
kret bez bi letu, został wpobl iżu A l ­
gieru w y k r y t y przez marynarzy, k tó 
"zy, nie zastanawiając sie długo, 

wyrzuci l i go z pokładu 
do morza. 

Kapi tanowi jednak i ten wyrok dra­
koński nie wystarczył. Zarządził on, 
bv tak manewrowano statkiem, aby 
tonący nie mógł się ratować. Ep i ­
zod ten zostałby wieczna tajemnicą, 
gdvbv dwaj strażnicy latarni mor­
skiej nie by l i świadkami te j strasz­
l iwej sceny. 

Sprawa ta według dochodzenia 
przedstawia się następująco: 

26-letniemu Grzegorzowi Mana-
krowiczowi udało się ukryć w maga 
zvnach okrętu „Sappho". Bezrobot­
ny ten nie miał pieniędzy na kupno 
biletu, a praenał dostać się do Ora 
r n . gdzie miał przyjaciela kupca, 
k tó ry obiecał mu się wystarać o 
jakieś zajęcie. 

Manakrowicz nie pomyślał o 
tern, że głód, jednak, wypędzi go z 

'żvć WSP* 

Księżna Sybilla Sachsen - Coburg - Golba 
(pośrodku) przybyła do Sztokholmu, gdzie 
odbędą się uroczyste ztircciyny s synem 
następcy tronu księcia Gustawem Adolfem 

(u dołu) . 

ocznego tą jady, 
rozwijające się w organizmie, stające na 
przeszkodzie swobodnemu oddychaniu ko­
mórek, niszczące wkońcu nerw oczny. 
Chodziło więc o to, by zapobiec brakowi 
tlenu w nerwie ocznym, zwiększyć możność 
oddychania komórek i oksydację, środ­
kiem na to jest hormon gruczołu tarczyko-
wego i odminnb soli manganu. 

Hormon gruczołu tacczykowego znany 
jnż jest oddawna jako miech wewnętrznego 
przerabiania materji , t. zw. przemiany. 
Działa pobudzajpco Yrt» komórki organizmu, 
sprzyjając przemianie materji , zasadnicze­
mu procesowi życia. 

Ciężkie sole metalowe wogóle, a man­
ganu w szczególności, zostały w szerokim 
zakresie wprowad7one do nowoczesne! me­
dycyny przez prof. Wi lhnma i okazały się 
bardzo pożyteczne, jnk dowiodły teeo licz 
ne próby na zwierzętach i dofwiadczełiła 
w prtiktyce na ludziach. Pobudzają siły 
lecznicze, drzemiące w organ ;Żmie człowie 
ka, 1 dozwalają mu reagować skutecznie 
pił •. tworraee się w komórkach. 

Udało się Istotnie dr. Hamburgowi za 
no*rcdnłctwem tvrh środków wpłvnac' do­
datnio na 7*vnłk nerwu nemeen I nrntować 
do^ntetreh n'm chorych od ślepoty. 

Rezultaty hadnó dra Hamhnrca 
wywarły wielkie wrałenłe 

w kołach lekarskich Wiednia. Postanowlo 
no wypróbowtic' fego metodę w wiedeń­
skich klinikach oftalmlcznych, odwiedza­
nych już bardzo licznie w o«tatnioh czasach 
przez chorych ocznych całceo świata ze 
wzeledn na stosowana tutaj skuteczną me­
todę operncyłną leczenito wypadków odkle 

i łen*n •łntlrówki. 

narzeczona, Nancy Sheen, 
cowruca sklepowa. 

On by! na utrzymaniu ojca 
ona utraciła pracę: 

pobrać się nie bvlo za co i i . -
me nie było z czego; postanowili 
em umrzeć, ciesząc sie ostannieini MJ" 

uniami, spędzonemi rozkosznie w »•* 
lowniezcm Aulurshot. , «. 

Za narzędzie śmierci posłuży» 
Dziewczynę » ' a l , c Z S młodzi? 

nicc przeżyj j ; i o niecałe pól K°dZ|"cjj 
zdążywszy jeszcze zameldować P0 1 

o wspólricm samobójstwie. 
Postanowil i kupie truciznę 

osobna i zażyć jedno w 

bojgu kokaina, 
martwa w pokoju hotelowym 

każde' 
tajemniej 

przed drugiein. Krytycznej nocy ułoW 
się spać wcześnie. Jakiś czas trw» 
milczenie, wreszcie Nancy sieKne'3 

napój, stojący w szklance na P 0 "^. 
łóżka. Wypiła ko prawie do d n a - , % 
bert zapomniał na chwilę o wspo'" 
postanowieniu i będąc spragniony. 
chylił tę samą szklankę, dolewając P> 
nu z pobliskiej butelki. Zrazu był ̂  . 
konany. żc to woda. Wprędce l^u, 
gorzki smak przypomniał mu o stras*" 
wej umowie: 

pożałował życia, e t A 

młodości, postanowił za wszelka * 
ratować siebie i narzeczona. ^ 
szy się na nojrf. resztkami D r z V l (

£ V 
«ci pobiegł do policji. Niestety, by'" 
późno. Zaledwie dokończył wyz r k U 

pad martwy 
11 stóp dyżurnego policjanta. 

Gdy spóźniona pomoc 1*zlv1(p 
do hotelu, młoda samobójczyni }** 
fa w skostniałej, chłodnej dłomi 
różańca, którym oplotła obie r< c 

Kochankowie pozostawili ' J 5 ^ 
gając o pochowanie Ich we 
grobie. 

Decydująca rozgrywka o mistrzostwo Niemiec. 
1 

i z jawi ł się na pokładzie okrętu. Ale 
spotkało tro nad wyraz wrogie przy­
jęcie. Oficerowie pobi l i gfo straszli­
wie. Kucharz okrętu rzucił się na 
niegro z nożem kuchennym i ty lko 
dzięki obronie jednego z marynarzy 
,,ślepy" pasażer nie został zakłuty. 
Ale dwaj inni rozwydrzeni maryna­
rze schwycil i go za ramiona i wrzu­
cil i do morza. 

Okręt znajdował się w tej chwi­
l i w odległości dziesięciu ki lome­
t rów od Cap de Gardę, gdzie mieści 
się latarnia morska. Gdy strażnicy 
latarni Siano i Reffes zor ientowal i 
się co się święci na morzu, drug i z 
nich na łodzi motorowej popłynął 

na pomoc tonącemu. 
Mimo, iż Manakrowicz był nawpół 
zacrłndzony, rozwinął on, w walce o 
swe życie, niezwykłą siłę i przeraźli­
wie wzywał pomocy. T rwa ło przesz 
łn godzinę zanim < Reffesowi udało 
sie doń dopłynąć i zabrać go na łódź. 

Przeciwko kapi tanowi okrętu 
..Sappho'' wdrożono śledztwo. 

W i\orymberdze odbyła się ostateczna rozgrywka o mistrzostwo Niemiec. Zwycię­
żyła Bawarja w stosunku 2:0 nad mistrzem Niemiec Północnych „Eintracht" 1 Frank 
furtu. 1) Haringer, bramkarz Bawarji przy pracy. 2) Bramkarz „Eintracht'* 

Ostatnie resztki minionego bogactwa. 
S ł y n n y s k r z y p e k r o z s t a j e się z u l u b i o n y m i n s t r u m e n t e m . 

f inan-

_ f z a p r e n u m e r u j d l a s w y c h d z i e c i | 

M A Ł Y K U R J E R Y 

Słynny skrzypek Jan KubeBk, który | divarius, 
wskutek nieszczęśliwych operacyj 
sowych, uległ bankructwu, 
swoje długi tylko w małych 
a przy wzmagającym się kryzysie, w 11-
biegłym roku stracił prawie cały swój wiel 
ki majątek. 

Obecnie dochodzą wiatiomoścf. że Ku-
belik, chcąc ratować się przed zaglądają­
cym mu w oczy niedostatkiem, zamierza 
sprzedać jedne ze swoich słynnych skrzy­
piec. Jedne skrzypce, oryginalny Stra-

oceńione są na 125.000 dolarów. 
uregulował Drugi instrument, również pierwszorzed-
procentach, j nej jakości, przedstawia wartość 50.000 

dolarów. Kubelik nie zdecydował się do­
tąd, z któremi skrzypcami łatwiej mu bę­
dzie rozstać się na zawsze, gdyż do oby­
dwóch instrumentów bardzo jest przywią­
zany. Nie ukrywa jednak smutnego faktu, 
że ta para skrzypiec jest dziś jego jedyną 
rzeczą, która przedstawia wartość i stano­
wi jego jedyny majątek. 

P o k l , . k . c h i , w i e l o - J, 
Chiny nawiedz" Y> ^ 

W Chinach panujf obecnie 
nędza 1 głód, wywołane zeszłor^ 

powodzią i nieurodzaje"11 ^ 
Przyroda jakby sprzysięgła si« ^.„sy-
nieszczęsnej ludności, rzefW 
chały, a jeziora zamieniły sj? * 
Wynędzniała ludność iywl się 

zeschłemi Hśćml i t , a w ^ i c pftfJJ 
it aoinowycn nie z/n-i sp^fDr, 1 N < m > ™ 

wcale 1 albo napół padła zjada, ^ \ o ( t f \ 2 v ul. Pod 
daje za czwartą część warfości. 

Zwierząt domowych nie żywi 
idłe zjada 
»ść war(ośv.- - ^ 

z teffo cały szereg spekulantó^. 
jących się na ludzkiej nędzy. f \ 
różne choroby. Trupy nlepogrzę" 
wszędzie. -TA#ł,™« n/»iAr7.ka m e 5 

wyoh 

leżerów Kokitnia 
* Starogardzie obcl 

J W c t o pułkowe. W 
[ 'Cli udział m i i iu . : I 

I . p w Ĉ »l;ti»Mkii dr 
' * e ł m i ń f k i ks. Okon 
"odstawia moineut ( 

J* ^loujcwskiego honor 
pułku Szwoleżeró 

pułku podpułkowi 
Mickiewicza. 

na v 
* » e l k i m p r z e w i 
"jo dc Chile. 17IVI. 
ypwz nadchodzący* 
' * sytuacja polityczn 

nader uroińie. 
Clka obawa, iż wl 
'ach przejdzie w 

K t o * 
Ky> J 7 czerwca (oc 
^R&ńcy Będzina 

.'adomościa o ta' 
p , A , dokonanem 
^'e Kaniewskiej f, ! 

zamcze 
<̂ .C z.oraj rano do r 

l e l przyszedł jej 
,*ap.vtać ja. dla 

Jedyną ucieczką 

są domy misyjne. 

do lep-o matk i — 

gdzie misjonarze w miarę P<?sl ^4$' 
środków, choć sami w cieżkicn 
kach, starają się Im ulżyć. 

Podsłuchani 
SPOSÓB. 

tona: — Klói puka, mo*e t 0 

po komorne. 
Mąż: — Powiedz rott, * • 

krawcowi rachunek, wico nie p 
nlędzy. 

Źonat — A Jełeli to k r a w l * 
kłem? 

Mąit — Powiełlz mu, te ̂ ^ j e * 
łem zapłació komorne, wic° r 

mam pieniędzy. 

N I E P E W N Y DOM. 

Kuba Drypkin zostuł 6 k a ? ^ 0 ' ł < ' 
lat więzienia za kradzi«ł » w

 o ; „ 
W p a - ł dni po z a b * * " ' 0 ^ , , ! , * ^ 

więzieniu, zdenerwowani $0t<> 
straszliwą aw^mture. rrzy» i e ^ 

— Co się tn stało? tf j , 8 . 
— To skandal! - r y « T N , f i , 

ml ukradł buty. — Z P r ^ k ^ 
stwierdzić, ie i tu jest jaki* 

RAJSKA IDYLLA- ^ £ 

— No , powiedz m ę ż W ^ a s «"* 
piękniejsze w raju? — PY1^ ^ 

b iadan ie , zauw; 

i ^ o n e i na z iemi 

f ^ e ł ° n a 0 m o r d c r s t 
i ( l a pochodzenia 
i^Ain iewska zosta 
Kr* n a s t e p n i e sz\ 
^ " 0 ręcznikiem. 

h J uprzedzę 

ka. 
— To, *e Adam i Ewa m e 

krewnych. 

HJie' 
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